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łomienne pozdrowienia 


bojownikom o pokój całego świata 


niosą do Berlina ne Młodzieżowe 


Wspaniała manifestacja przyjaźni polsko-niemieckiej w Słubicach nad Odrą 


SŁUBICE (PAP). 
kiej Republiki Demokratycznej 


— Dnia 31 bm. na granicy Polski i Niemiec- 


w Słubicach odbyła się wielka 


młodzieżowa manifestacja pokoju i przyjaźni. Sztafeta ZMP prze- 


kazała młodzieży NRD dumny 


radosny meldunek młodzieży poł- 


skiej na HI Światowy Ziot Młodych Bojowników o Pokój. 
Fragmenty meldunku zamieszczamy poniżej. 


Od wybrzeża morskiego, z mazo- 
wieckich nizin i karpackich gór, 
poprzez Polskę całą, przesyłamy 
przez granicę pokoju — Odrę i Ny- 
sę — płomienne pozdrowienia dla 
naszych przyjaciół ze wszystkich 
krańców Świata. Przynosimy mło- 
dzieży świata, zebranej na III 
Światowym Zlocie Młodych Bojo- 
wników o Pokój, meldunek 6 pracy, 
jaką przygotowując się do wielkie- 
go święta młodzieży 
miodzież polska. 

Przebieglismy całą Polskę tętnią- 
eą pracą wolnych ludzi, praca na 
swoim i dla siebie, w której naród 
nasz rozwija coraz to potężniej 
wszystkie swoje siły, korzystając z 
pomocy i przykładu Związku Ra- 
dzieckiego. Na wszystkich frontach 
Sześciolatki walczy młodzież pol- 


wykonała | 


przedstawia jej osiągnięcia w gau 
| ce, APOS ita, 

Z kolei meldunek nawiązuje dd 
udziału młodzieży polskiej w wa!- 
ce o pokój i stwierdza, że odbyła 
ona 38 tys. zebrań przedzlotowych, 
wysłała 70 tys. listów pokoju, ze- 
brała 5 tys. podarków dla uczestni- 
ków Zlotu oraz 5 miln. zł. na Mię- 
dzynarodowy Fundusz Solidarnoś- 
ciowy. 

K W zakończeniu meldunek stwier- 
za” 

„.Meldunek nasz przyjmijcie dro- 
dzy przyjaciele Wolnej Młodzieży 
Niemieckiej, którzy po drugiej stro- 
nie Odry i Nysy, na wschodzie i za- 
chodzie waszej ojczyzny 'walczycie 


| 


| 


lonialnych i zależnych. Niech nasz | NIECH ŻYJE WIECZNA PRZY- 

wielki Zlot rozgorzeje blaskiem na JAŻŹŃ WALCZĄCEJ O POKÓJ 

cały świat, na chwałę wolności, po- | MŁODZIEŻY ŚWIATA! 

koju i życia, na postrach handla- | NIECH ŻYJE 

rzom śmierci i wojny. | MŁODZIEŻY POLSKIEJ I WOL- 
POKÓJ ZWYCIĘŻY WOJNĘ! | NEJ MŁODZIEŻY NIEMIECKIEJ! 


NIECH ŻYJE II ŚWIATOWY | NIECH ŻYJE CHORĄŻY POKO- 
ZLOT MŁODYCH BOJOWNIKÓW | JU — WIELKI STALIN! 
O POKOJ! MŁODZIEŻ POLSKA 
NIECH ŻYJE NA II ŚWIATOWY ZLOT 
DERACJA MŁODZIEŻY MŁODYCH BOJOWNIKÓW 
KRRATYCZNEJ! O POKÓJ 


Głęboko nienawidzili 


ŚWIATOWA FE- | 
DEMO- | 


BRATERSTWO |. 


ludu polsk 


m 


| Noród polski żywi gorące uczucia przyjaźni 
do wielkiego narodu chińskiego 


| Depesze gratulacyjne z okazji 24 rocznicy 


powstania armii ludowo-wyzwoleńczej 


WARSZAWA (PAP). — Minister Obrony Narodowej, Marszałek 
Polski Konstanty Rokossowski, z okazji 24 rocznicy powstania chińskiej 
armii ludowo - wyzwoleńczej wysłał następującą depeszę: 


+ DO 
GŁÖWNODOWODZAĄCEGO i] 
CHIŃSKIEJ ARMII LUDOWO - WYZWOŁENŃCZEJ 
TOWARZYSZA CZU - TEH 
PEKIN 
ludowo - wye 
zasyłam 
gorące, 


Z okazji 24-tej rocznicy powstania chińskiej armii 
zwoleńczej w imieniu Wojska Polskiego i swóim własnym 
Wam i w Waszej osobie siłom zbrojnym Chińskiej Republiki 
braterskie pozdrowienia. 

Życzę chińskiej armii ludowo - 
w umocnieniu swej siły bojowej jak również 
skich stosunków między naszymi armiami, 

Z głębokim szacunkiem 
Minister Obrony Narodowej 
Marszałek Polski 
KONSTANTY ROKOSSOWSKI. 


dalszych sukcesów 
przyjaciel- 


wyzwoleńczej 
zacieśnieniu 


WARSZAWA (PAP), — Szef sztabu generalnego Wojska Polskiego, 
gen, broni Władysław Korczyc, z okazji święta chińskiej armii ludowo = 
wyzwoleńczej wysłał następującą depeszę: 


DO 
SZEFA SZTABU GENERALNEGO - 
CHIŃSKIEJ ARMII LUDOWO - WYZWOLEŃCZEJ 
TOWARZYSZA GEN. HSU HSIANG - CZEN 
PEKIN 
W dzień- Wielkiego Święta chińskiej armii ludowo „ wyzwoleńczej 
życzę chińskim siłom zbrojnym i Wam osobiście dalszych sukcesów 
w dziele umocnienia pokoju, zagrożonego przez podżegaczy TERRIER, 
Naród polski i jego siły zbrojne zawsze żywiły i będą żywić g 
rące i niewzruszone uczucia przyjaźni dla wielkiego narodu chinelos 
go i jego armii, 


NN ZZ ZZ OZ ONA 


Szef Sztabu Generalnego 
Wojska Polskiego 
Gen. broni WŁADYSŁAW KORCZYC. 


jego 


agno zdrady narodowej i dywersji 


Stanisława Tatara 


odsłaniają zeznania agenta angloamerykańskiego wywiadu 


© zjednoczone i demokratyczne i y ug f : č Ą F 7 . P 
nama, 7x6 1 przyjaść między | pierwszy dzień procesu kliki sanacyjnych oficerów przed Najwyższym Sądem Wojskowym w Warszawie 


Jesteśmy z wami w waszej wał- 
ce przeciwko odbudowie przez | 
amerykańskich podpałaczy wojen- | 
nych imperializmu i militaryzmu w | s 
zachodnich Niemczech. Wojsku Polskim, 

Meldunek nasz, jak płonącą po-| Na ławie oskarżonych zasiedli 
ohodnię — przesyłamy do Berlina | kierownicy tej zbrodniczej organi- 
zgromadzonej tam młodzieży świa- | zacji podległej wywiadowczym o- 
ta — wspaniałej młodzieży Związ- | rodom dyspożycyjnym w Wa- 
ku Radzieckiego, młodzieży nowych | szyngtonie i Londynie: Stanisław 
Chin, bratniej młodzieży krajów | Tatar — gen. brygady, Marian Ut- 
demokracji ludowej, wolnej mło- | nik — pik, Stanisław Nowicki 
dzieży niemieckiej, walczącej mło- = 


ska, dumga i nadzieją narodu pol- 
skiego. 400.000 młodych robotników 
bierze udział w socjalistycznym 
wspólzawodnictwie pracy i korzys- 
tając z doświadczeń bohaterskiej 
młodzieży komsomw skiej, nie szczę- 
dzi sił w pracy dla pokoju i :oj- 
CZYZNY. 

Nawiązując do chlubpych osią- 
gnięć młodzieży polskiej meldunek 
podaje wysokość dodatkowo wygos- 
podarowanych przez nią wartości 
produkcyjnych, charakteryzuje 


rzed Najwyższym 
proces dziewięciu 
która działała w 


i 


WARSZAWA (PAP). — W dniu 31 lipca 
Sądem Wojskowym w Warszawie rozpoczął się 
ezłonków organizacji dywersyjno-szpiegowskiej, 
podległą jej górą krajową, a. co go- 
rzej — BRE się w jednym. sze- 
regu grupą ludzi tego rodzaju, 
którzy od wielu lat jeszcze przed 
wojną prowadzili zaciekłą walkę z 
wszelkim ruchem postępowym'. 


| Oskarżony obóz ter 


A 


— 


ZEZTŁ: vie, że 


szenie pozostałych zbóż jest na |rowanej przeciwko władzy ludowej| wy realizowaniu tych celów. Jesie- 


jej ułkownik, Franciszek Herman — pytać 5 3 3 A Á A pi 
udział .w pracach: zespołowych oraz ! dzieży krajów kapitalitsycznych, ko- | Zo BEIE ada, Taray Kirokicieróż =] dzielił się wyraźnie na dwię grupy, | kupanta, wbrew woli narodu, Os-fsumentując między innymi, że 
z p RE ZZ RE RCA zza soo zrzn ya | doł PEERAA ia, Mosse ogon a KOO fedna. stanowili £. 2w. Bor 4 karżony oświadcza, a wyniku | współpraca ta doprowadzić może do 
j | i LE y sy BY gerir- urbaediy Biedna kie f jryi ky Atubo os ustroju? sańacyjnego = "2] | zajętego" przez mego Sfańowicka |rozszytrowańnia plamów AR. 
2 4 « is tsow= z sle Zele Y z żę gy =i 
nik, Wiadysław Roman — major i Sen. Sosnrowsiim) DARE t epre eo pro n ape mna in a | Po pewnym czasie oskarżony O= 
n i W = zentującym. go na terenie k aju gen. | brania, poświęcone sprawom ovga- | y 
Szezepan Wacek — komandor ppor. |Pełczyńskim =— szefem sztabu Ko- | nizacji „Nie“. | trzymrał memoriał w sprawie współ- 
| Po odczytaniu aktu oskarżenia, | mendy główhej AK _ „Gszegorzem*, | sd : eeng „Dotyczył on — mówił os= 
| drugiego roku Planu 6- letniego sąd przystąpił do pivesłučthania osk. | baqź „Robakiem* — a drugą grupę | Plany dywersji i sabotażu |karżony — warunków, na których 
DWIE GTE = —— Stanisława "Tatara, byłego szefa WY- | stanowili członkowie rządu emigra- Oska arżony charakteryzuje nasięp-| mogłoby dojść do porozumienia 
działu „operacyjnego komendy głów- cyjnego i jego zwolennicy z Miko-|nie różnicę stanowisk między nirwj pomiedzy GŁ i AK, jak również 
w pow. łaskim kończą żniwa nej kasi a poźniej ge gen. sf lajczykiem, Popielem i Seydą ta Krana — Pełczyńskim, Ze| pomiędzy PPR i Delegaturą  „rzą= 
ENY N MeN > ` 3 pańskiego — szefa organizacji pod | czele, Obie te grupy zwale zały się | 5 anowiskiem Tatara sofidaryzowałi| du“. Propozycja ta została odrzuco- 
A ' łaskim i a ? KA . ia "y ' ;. STA ; miat 
. W pow. skim. żniwa żytnie już zakoúczono Do dpia 30 lipca nazwą „Sztab główny w Londynie A na oi powodem tego były róż-|Się i inni członkowie kierownictwa na przez delegaturę, 
br. owies sprzatnięto w 70 proc., pszenicę i jęczmień w 40 proc. WODNICZĄCY: Czy oski cod takt le cel ostateczny 0-| AK, jak m. in. sżef oddziału II 
Około 70 proe. skoszonego Zboża już zwieziono. Podorywki dokona- |. PRZE NIOGĄCY : zaa OSKBT was w taktyce, ale cel os ike bi Drobik dy go) "|. „Były jeszcze i inne kontakty z 
no w 70 proc. oraz siew popłonów w 50 proc. „. |żony przyznaje się do winy? bydwóch tych grup był podohny —jpik, Dro ps. „Dzięcioł“, komen-| -wnjia Ludowa. W grudniu 1943 
ye OSK.: Przyznaję się do winy zgo- | objęcie władzy w kraju. Obie 4: SĘ: ram. kiaitowskie go AK -,|r. płk. Józef Spychalski mówił mi, 
Í Wzajemna pomoc dnie z konkluzją aktu oskarżenia, | sr. upy zwalczały nia aine Edos inspel: eh Sora ps, „Luty”,|żę miał propozycję od swego brata 
2 ax Po + > 7 , ni a y, y a 
Również *w gromadzie Wól- PRZEW.: Jakie wyjaśnienia os-| Skiej, a Ek tar były obalić tę | Roztw orowski. ps. Rola a 3 A rr wejścia do Gwardii Ludowej, gdzie 
ka Łękawska w pow. piotr- |karżony chce złożyć sądowi? „A a AREIS |współoskarżonych — oak -Sie A miał zająć jedno z kierowniczych - 
kowskim żniwa dobiegają koń- OSK.: Wysoki Sądzie, początki władzę. mayer pe. „Andrzej oe baka stanowisk“. 
ca. Sprzątnięto tam żyto, a ko- 2] pr zestępczej działalności S Oskarżony zeżnaje, że brał udział współpracownik „Dzięcioła* OSK: 
| 


ukończeniu. Małorolni i śred- |sięgają drugiej połowy 1943 r. mia 1943 r. oskarżony wziął udział 

niorolnt chłopi w pracach Kiedy po zwycięstwie stalingradz- | w zebraniu komendy głównej AK 

żniwnych pomagają sobie wza- |kim było widoczne, że kraj zostanie |w sprawie utworzenia ARTZ 

jemnie, ażeby przyspieszyć za- | wyzwolony przez wojska radzieckie, | dywersyjnej pod nazwa „Nie“. Za- 

i 5 koúczemie żniw. a nie Anglosasów — oskarżońy przy- | danięm tej organizacji miało być 
4, me Na zdjęciu: Małorolni Lud- | stąpił wraz z innymi członkami ko- | Wystąpienie przeciwko  wojskom' 
wik Świtalski i ! Stanisław Zaskórski sieją poplony na polu Swi- |mendy głównej AK _ i delegatury 60 i yod edy dee 

i SKI i : skiego“ o- | zebraniu tym rzegorz* — Peł- 
talskiego. „rządu londyńskiego do opraco czyński, AE Boana 


wywania planów, które miały unie- 


stiif Gai Sni Sosnkowskiego, żądał niezwłoczne- 
możliwić w przyszłości dojście do u ZPB WL łe pp Z 
kc f go powołania do Życia organizacji 


Bogate plony 


Í 

W PGR Nowy Dwór w pow. skierniewickim zakończono już |władzy lewicy polskiej. jak stwierdza oskarżony — 

omłoty rzepaku . ozimego. Tegoroczne plony rzepaku są o'2 kw. Ëu E 7 ach ROZA 
z hektara wyższe od zbiorów z ubiegłego roku. Zebrano tam mia- Sojusz wrogów narodu sosea 1 def RZE 
nowicie 16 kw, z ha. „W tym właśnie tkwi moja po- | Związkowi Radziec Eon Ń. ód zy 
O À b czątkowa wina — mówił oskarżony O RZY 1 5 brolla podzie- 
óżniony sprzet zboża Tatar — i w tym. źródło wszel- | €1e5cie Przygotować z r 
późniony sprzęt z atar — i w tym tkwi mie, któgów. spłzyjającym inomen- 


kich dalszych win, Bowiem ten mój 
pogląd automatycznie niemal włą-= 
czył mnie do obozu przeciwników 
władzy ludowej, gdzie znalazłem 
się wraz z całą górą emigracyjną i 


Chłopi z gromady Potok w pow. sieradzkim zamówili zbiorowo 
maszyny żniwne w POM w Zapolu. Kierownictwo POM śrzykrotnie 
zmieniało temmin przysłania maszyn. Z tej przyczyny żniwa w. gro-, 
madzie Potok: są opóźnione.  Skoszono tam „zaledwie 25 proc, zboża, 


cie wystąpi z bronią w ręku”. 


„Komenda główna Armii Krajo- 
wej — mówił. dalej Tatar — miała 
wyposażyć tę organizację w nale- 


| 2 


e m A nm m e 


Przed Zlotem Młodzieży w Berlinie 


Dnia 28 ipo br. FEKNTY s WY pera Arial kakiy żołnierze w Berlinie zachodnim rozpę- 
ta motorowa z mełdunkami od młodzieży polskiej dzają młodych Niemców, „demonstrujących na rgęcz 
lae HI Świ iato Zlotu Młodych Bojowników Zlotu, 
kój, 


2 n 
S „Batory“ przybyło do Gdyni 


Na pokładzie M-S 
ponad 900 delegatów młodzieży z różnych krajów, 
udającej się na Świetowy,: „ZłotewmdBerlinie, 


z 


c 


|żytą ilość środków finansowych i 
proni, bez względu na to, jak się. 
odbije to na dalszym ciągu pro- 
wadzenia walki przeciwko okupan- 
towi hitlerowskiemu*. 

Osk. Tatar wyraził — jak twier- 
dzi — wówczas pogląd, że organi- 
zacja „Nie“ nie znajdzie poparcia 
jw społeczeństwie i że oddanie jej 
potrzebnej ilości broni doprowa- 
dziłoby AR do postawy całkowitę- 
go stania z bronią u nogi wobec o- 


Herman, szef biura studiów w od- 
dziale II AK, 

Uważali oni — jak stwierdza osk. 

"atar — że walka przeciwko oku- 
pantowi musi. być prowadzona, że 
należy dążyć do porozumienia z 
wojskowymi organizacjami lewieo- 
wymi, że musi dojść do nawiężanid 
dobrosąsiedzkich stosunków ze 
Związkiem Redzieckim. 

„Chodziło nam © to, ażeby przez 
zajęcie znacznej ilości placówek i 
stanowisk w aparacie państwowym, 
we wszelkiego rodzaju instytucjach 
tak cywilnych jak ji wojskowych, 
opanować te stanowiska i tym sa- 
mym przeciwdziałać wpływom lewi- 
cowym, ażeby stworzyć możliwości 
do niedopuszczenia do ustroju ludo- 
wego, ażeby były szanse na to, że w 
Polsce powojennej będzie ustrój: 
„przez nas przewidywany — to ma- 
czy zbłiżony do wzorów typu za- 
chodniego". 

Pod koniec 1942 r. gestapo ujelo 

kilkunastu działaczy, głównie po- 
stępowych. Wiadomości posiadane 
przez oskarżonego wskazywąły, że 
przyczyną aresztowań było to, że 
podczas rewizji w. jednym z lokali a- 
paratu „Grzegorza' — Pełczyńskie- 
go dostała się w ręce gestapo kar- 
toteka z nazwiskami aresztowanych 
działaczy, 

„Pozostawianie kartotek z nazwi= 
skami — mówi oskarżony — uzna- 
liśmy za zbrodnicze. 

Sprawę tę oskarżony wraz z 
„Dzięciołem* — Drobikiem omawia- 
li z „€rotem* Roweckim, przy 
czym „Dzięcioł* ostrzegł go. aby 
więcej uważał na siebie, gdyż roz- 
patrując tego rodzaju sprawy rów- 
nież może znaleźć się w kartotece 

„Grzegorza“, Po pewnym czasie 
„Grot* został aresztowany „przez ge- 
stapo. 

„Wtedy w komendzie głównej — 
zeznaje Tatar — były „wersje, że je- 
dnym g tych, którzy się do tego 
przyczynili, był „Gtzegorz* — Peł- 
czyński. Stwierdzić to może osk. 
„Wacek“, 

Oskarżony Tatar mowi 


|..Wiosną 1943 r. komendant okręgu 
krakowskiego AK plk, Józef Spy- 
chalski powiedział mi, że upoważ- 
niony przez brata swego Mariana, 
który odgrywa znaczną rolę w ka= 
mendzie głównej Gwardii Ludowej, 
złożył propozycję rozpoczęcia roz 
mów na temat nawiązania współ- 
pracy z AK — jeżeli chodzi o akoję 
przeciwko okupantowi'. Podczas o” 
mawiania tej sprawy „Grzegorz* 
sprzeciwił się tym propozycjom ar- 


Polityka oszczędzania sił 


W dalszym ciągu zeznań oskarżo- 
| ny omówił przygotowania, czynio- 
ne przez komende główna AK do 
akcji, którą była „Burza“. Pierwo- 
tny plan „Burzy“ przewidywał 
równoczesne powstanie we wszyst- 
Wich większych skupiskach. Plan 
ten został zmieniony, ponieważ O= 
kazało się, że armie hitlerowskie, 
inie naciskane od zachodu wobec 
braku drugiego frontu, będą w sta- 
nie wycofać się, prowadząc wałki 
opóźniające na kilku kolejnych po- 
zycjach w Polsce. W tych warun- 
kach plan działania winien być in- 
ny, powinno nastąpić szereg kolej- 
nych wystąpień na opuszczonych 
„terenach, w miare tego, jak się bę- 
dzie przesuwać front. 

„Rządowi londyńskiemu oraz ko- 
mendzie Armii Krajowej chodziło 
o to, aby wywołać wrażenie, że 
wyzwolenia kraju nie zawdzięcza- 
my Armii Radzieckiej, ale tylko 
cddziałom AK oraz aby zajęte bez 
walki tereny mogły być natych- 
miast obsadzone przez aparat de- 
legatury. „Rząd“ londyński naka- 
zywał, aby na terenach  wyzwolo- 
nych przez Armię Radziecką rozwi- 
naé działalność szpiegowską  prze- 
ciwko Związkowi Radzieckiemu. 

Niezależnie od wskazówek „trzą- 
du“ londyńskiego, nadeszła instruk- 
cja osobista gen. Sosnkowskiego, 
która nakazywała Borowi-Komo- 
rowskieran unikania wałki z oku- 
pantem, aby „oszczędzać do maksi- 
mum siły, które będą potrzebne do 
wałki po wyzwoleniu, do walki kon- 
spiracyjnej z władzą ludową“, In- 
strukcja ta nakazywała jednocześ- 
nie opanowanie w odpowiednim 
„czasie jednego, najwyżej dwóch 
wielkich skupisk ludzkich i wystą- 
pienia tam „wobec wkraczającej 
Armii Radzieckiej z całym epara= 
tem, zarówno rządowym jak admi- 
aistracyjnym i wojskowym“. 


(Dalsze zeznania osk. Tatara podamy 


dalek-| w numerze jutrzejszym). 
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Narody żądają Na budowlach socjalizmu w Polsce w 
Wielka magistrala piaskowa 


— fundamentem rozwoju przemysłu węglowego 


Paktu Pokoju 


BELGIA 

PARYŻ (PAP), _— Dziennik belgij- 
ski „Drapeau Rouge” podaje wyniki 
uTygodnia Pokoju” przeprowadzoue- 
e z inicjatywy belgijskiego Związku 

brońców Pokoju w okresie od 1 do 
8 lipca, 

w ókresie „Tygodnia Pokoju” licz- 
ba podpisów pod apelem Światowej 
Rady Pokoju wzrósła do 218,007, 


VIETNAM 
_ PEKIN (PAP) —Vietnamska Agen- 
cja Informacyjna donosi o rozwoju 
Ma terenie Vietnamu kampanii zbie- 
rańia pódpisów pod apelem Świato- 
wej Rady Pokoju, Do połowy lipca 
br. apel podpisało przeszło 1,8 milio- 


ha osób. 
_ „AUSTRIA 

WIEDEŃ (PAP), — W Austrii roz- 
wija się coraz szerzoi kampania zbie- 
tania podpisów pod apelem Świato- 
wej Rady Pokoju, Żywy udział w tej 
kampanii biorą kobiety. Jak podaje 
Zarząd Związku Kobiet Demokra- 
tycznych Austrii, członkinie wiedeń- 
skiej organizacji tego związku zebra 
ły w stolicy Austrii 92,481 podpisów. 


AMERYKA POŁUDNIOWA 

NOWY JORK (PAP) — W krajach 
Ameryki Południowej rozwija się pó- 
myślnie kampania zbierania podpisów 
pod mnelem Światowej Radv Pokoju. 

W Argentynie apel podpisało już 
przeszło pół miliona osób, 

Wedłuc doniesień prasy urugwaj: 
skiej, w Urugwaju zebrano dotych» 
czas 110.451 podpisów. 


KATOWICE (PAP). — Ukończońe 
w lipcu br. cztery mosty i wisklukty, 
około 180.000 m 
8 km 
ułożonych torów — to plon pracy w 
jednym tylko miesiącu budówy ma- | Stad piasek wtłaczany będzie silny- 


Zaloga Półn. - Łódzkich lakt, Przem. Jedwadniczego 
podejmuje zobowiązania oszczędnościowe 


jeden przepust, 


sżeśc. wykópów i nasypów, 


Wczoraj załoga  Północno-Łódz= 
kich Zakładów Przemysłu Jedwab- 
niczego podjęła nowe zóbowiązania 
oszezędnościowe. 

Na zebraniu załogi przewodniczą* 
cy rady zakładowej, tow. Frączkow= 
ski, omówił wyniki produkcyjne 
uzyskiwane przez załogę w ostat= 
mim okresie. Stwierdził on, iż dzię- 
ki stałemu podwyższaniu wydajnoś- 
ci pracy, zakłady systematycznie 
wykonują swe zadania produkcyjne 
(w ostatnim miesiącu wykonano 
plan w 104 proc) oraz omówił nowe 
formy współzawodnictwa etapowe- 


Właściwa gospodarka makułaturą 


— obowiązkiem wszystkich instytucji 
Uchwała Prezydium Rządu 


WARSZAWA (PAP). —  Zagad- 
nienie właściwej gospodarki maku- 
laturą — cennym surowcem dla 
przemysłu papierniczego, zastępu- 
jącym w dużym stopniu celulozę i 
ścjer drzewny — jest przedmiotem 
uchwały powziętej przez Prezydium 
Rządu. 

Uchwała ta nakłada na wszystkie | 
instytucje i przedsiębior- | 
stwa obowiązek gromadzenia i od- | 


druków, gazet, opakowań papiero- 
wych, tekturowych itp. 

Kierownicy poszczególnych jedno- 
stek orgamizacyjńych — w myśl u- 
chwały — mają wyznaczyć specjal- 
nych pracowników, którzy zajmować 
się będą zbieraniem makulatury i 
przekazywaniem jej zbiornicom 
centrali odpadków użytkowych. 
Pracownicy ci pełnić będą funkcje 
związane ze zbiórką poza godzinami 
pracy, pobierając ustalone wynagro- 


powiedniego przechowywania wszel- | dzenie. Prócz tego Centrala Odpad- 


kich zniszczonych papierów, 


archiwalnych, których okres prze- 


chówywania zgodnie z obowiązują- | wych zbiórkę makulatury w dómach | 
także prywatnych. 


cymi przepisami upłynął, a 


akt | ków Użytkowych zorganizować ma 


z udziałem miejskich rad narodo- 


""". 


Wileze prawo kapitalizmu 


Mordy na politykach Bliskiego Wschodu 


— wyrazem pogłębiają 


| między US 


cych się przeciwieństw - 


A i Anglią 


TEL AVIV (PAP). — Prasa krajów | premier Egiptu, Nokrashi Pasza, pre- 
Bliskiego Wschodu w dalszym ciągu | mierzy Syrii: Husni Żaim i Sami Hin: 


żywo komentuje niedawne zabójstwo 
króla Transjordanii, Abdullaha. 
Dziennik „Al Hamiszmar” pisze: 
„Morderstwa polityczne -stały się) 
częstym zjawiskiem w tej części 
świata. Z ręki zamachowców padli: 


Na marginesie 
PEPE RATY TT TTE ZYCZE. 


W kraju terroru 


Profesor filozofii na uniwersytecie w 
Yale (USA) T. Greene, składając 
zeznania w jednej z komisji senatu a= 
merykańskiego, oświadczył, że w USA 
istnieje wyruźny strach przed wynrie- 
nianiem choćby tylko słowa „komu= 
nizm“ podczas wykładów uniwersytec- 
kich, Strach ten j&t tak silny, że wielu 
profesorów starannie ukrywa fakt czy- 
tania, lub posiadania dzieł oœ treści 
marksistowskiej, 

Tą samą sprawą zajął się w cyklu at- 
tykułów wielkokapitalistyczny dziennik 
„New York Times*. Dziennik, opierając 
się na lieznych rozmowach ze studenta- 
mi, których nazwiska, wobec możlitwoś= 
či represji, muszą być zachowane w ta- 
jemnicy (!), stwierdza, że atmosferę w 
wyższych uczelniach amerykańskich cha- 
ralcteryzują obecnie następujące czynni- 
ki: 1) Niechęć do wyrażania własnej o- 
manii: 2) obawa przed poruszaniem za- 
gadnień „niepopularnych* i „drażli- 
wych“; 3) niechęć do uczestniczenia w ja- 
kichkolwiek: akcjach i organizacjach po- 
litycznych: 4) niechęć do studiowania 
historii (1), w obawie, by nie być po- 
dejrzanym o sympatie „wywrotowe; 5) 
umikanie takich wyrazów, jak: wolność. 
postęp, pokój (1): 6) obawa przed za- 
wieraniem nowych znajomości. 

Jeden ze współredaktorów pisma stu- 
denckiego skarży się «autorowi cytowa- 
nych tu artykułów, że studenci nie, chcą 
wypowiadać się na łamach swego pisma 
ponieważ, „jedno nieostrożne słowa 
może zniszczyć całą ich przyszłość”, 4 
1edna wykładowczyń oświadczyła, że 
„niebezpieczne jest nawet słowo „libe- 
ralizm*, które „może odebrać szanse na 
uzyskanie pracy‘. 


z 


Rozkoszne stosuneczki, wspaniała at- 
mosjera! Jej sprawcami są w równym 
stopniu osławiona komisja do badania 
działalności antyamerykańskiej, jak i 
trumanowskie gestapo — FBI, Koszty 
tego politycznego terroru, szalejącego w 
szkolniciwie USA, płaci cały naród ame- 
rykański, „który — według opini wspom- 
nienego profesora Greene'a — cierpi na 
cpatię polityczną, traci poszanowanie dlu 
ducha ustaw i praworządności — i pos 
svieca zbyt wiele uwagi tanim. sensa- 
ciom, ; 


Oto skromuy przyczynek do właści- 
wej oceny  „utlantyckiej demolesacji** 
i „amerykańskiego stylu życia”, © 


8. D. 


nawy, premier Iranu, Ali Razmara, 
b, premier Libanu, Riad el Sólh i 
wreszcie król Transjordanii, Abdul- 
łach, mie licząc wielu pomniejszych 
osobistości. Tłem wszystkich tych 
zamachów morderczych było dążenie 
Amerykanów do wyparcia Anglików 
z zajmowanych przez nich pozycji na 
Bliskim ; Środkowym Wschodzie”, 

Dziennik pisze dalej: 

„Abdullah zostawił dwóch synów 
starszego, Tallala, który prawnie po- 
winien być następcą tronu oraz młod- 
szego, Naifa. Jednakże Tallal znany 


był ze swych antybrytyjskich nastro- ; 
jów i Anglicy postarali się w porę. | 
pod pretekstem „rozstroju nerwowe: | 


go”, wysłać go do Szwajcarii, 

Po śmierci Abdullaha, rząd Trans 
jordanii, będący. powolnym narzę 
dziem w ręku Anglików, mianował 
regentem Naifa, który zaimuje stano- 
wisko  probrytyjskie, Wywołało to 
niezwłocznie reakcję Waszyngtonu. 
który by pragnął „widzieć na tronie 
Tallala. Jest rzeczą znamienną, 
Truman przesłał depeszę kondolen- 
cyjną z powodu śmierci Abdullaha 
przede wszystkim do Tallala, Jedno- 
cześnie Waszyngton ustami swego 
agenta, sekretarza Generalnego Ligi 
Arabskiej, Azzam Paszy, oświadczył, 
że kraje arabskie nie zgadzają się na 
zastąpienie prawnego następcy tronu 
przez młodszego brata — Naifa”, 

Tak więc sprawa następcy Abdul- 
lsha nie została jeszcze ostatecznie 
wyiaśniona. 


Uroczyste otwarcie 
historycznej katedry 


wrocławskiej 


WROCŁAW (PAP), W obec- 
ności dyrektora Urzędu do Spraw 
Wyznań, min. Antoniego Bidy, od- 
była się we Wrocławiu uroczystość 


poświęcenia i oddania do użytku 
wiernych odbudowanej ze znisz- 
czeń wojennych wspaniałej kate- 


dry wrocławskiej. 


Nowe gatunki 


środków odżywczych 


WARSZAWA (PAP). — Ostatnio 
ukazał się na rynku szereg nowych 
gatunków zup w kostkach i innych 
zastępczych środków odżywczych, 
M. in. wyprodukowano makaron 
„Wigor”*z dodatkiem drożdży. Po- 
siada on wartości odżywcze znacz- 
nie przewyższające wartość maka- 
ronu zwykłego, ponieważ zawiera 
witamin B i sole mineralne. 
gatunki zup w kostkach to: flaki, 
rosół z drobiu i jarzynowa z mię- 
sem. Zupy te posiadają pełną war- 
tość odżywczą, przy czym czas ich 
przygotowania trwa bardzo krótko. 


Nowe | 


gistrali piaskowej, potężnej. inwe- 
stycji Planu 6=letniego, . 
Magistrala będzie dostarczała pia- 
sćk do wielkich zbiorników pod- 
sadzkówych przy szybach kopalń. 


| go w zakresie oszczędzania surowca. 
| Następnie głos zabierali liczni 
| tkacze i róbotnicy, którzy podejmo= 
wali zobowiązania oszczędnościowe. 


M.in. przódowńica pracy, tkaczka 
| tow. Borowska, zobowiązała się 
zmniejszyć ilość odpadków o 1 
procent. 

Na zakończenie załoga powzięła 


| rezolucję, w której między innymi 
czytamy: „Doceniając znaczenie ru- 
chu oszcezędnościowego  zobowiązu- 
jemy się wzmóc walkę w tym za- 
kresie. Przez zmniejszenie procentu 
odpadków przędzy osnowowej i wąt- 
kowej w okresie 2? miesięcy za- 
oszczędzimy 18 tys. złotych. Z za- 
oszczędzonej przędzy wyproduku= 
jemy w tym czasie 5200 metrów 
tkanin jedwabnych. 

Stosując nowe formy współza- 
wodnictwa etapowego w zakresie 
oszczędności surowca  przyczynimy 
się do dalszej wydatnej obniżki 
kosztów własnych produkcji. 

Jednocześnie wzywamy wszystkie 
załogi zakładów przemysłu jedwab- 
niczo-galanteryjnego dò podejmo- 
wania podobnych etapowych zobo- 
wiązań współzawodnictwa  oszczęd- 
nościowego.* 


| 
| 


| 
| 


Lokaje 
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mi 'strumieniami wody dó pustych 
komór po wybranym węglu. Osia= 
dając na dnie, piasek wypełni wy- 
róbiska aż pò strop i stworzy 
szczelną i nieustępliwą podporę gór- 
nych pokładów kopalni, chroniąc 
tereny powierzchniowe przed osu- 
waniem się, a budynki — przed 
uszkodzeniem, 

Magistrala, to łącznie 79 km tra- 
sy oraz około 80 km linii bocznych 
do kopalni, to setki mostów, wia* 
duktów i przepustów, kilometry głę= 
bokich wykopów i wysókich nasy= 
pów, to ponad 150 km torów  dła 
najcięższego typu lokomotyw paroó= 
wych, a w przyszłości — dla 80-t0- 
nowych lokomotyw elektrycznych, 
to wreszcie olbrzymi dworzec zbior= 
Lezy, skad dziesiątki torów pobiegną 
we wszystkich kierunkach zagłębia 
węglowego. 


Rząd Adenauera 
zakazał działalności 
Związku b. Ofiar Hiileryzmu 


BERLIN (PAP) — Jak już dońóst- 
liśmy, „rząd” Adenauera zakazał w 
Niemczech Zachodnich działalności 
postępowej organizacji młodzieżowej 
— Związku Wolnej Młodzieży Nie- 
mieckiej (FDJ). Obecnie, jak podale 
Agencja ADN, „rząd” boński żabro» 
nit również działalności Rady Zwiąż- 
ku b, Ofiar Hitlćeryzmu (VVN) Po: 
wódem zakazu działalności Rady bv= 
ła jej akcja na rzecz rełerendum lu: 
j dowego przeciwko  remilitaryzacji 
Niemiec Zachodnich oraz ña rzecź 
traktatu pokojowego ż 


zawarcia 


Niemcami jeszcze w roku 1951, 
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Wykład zdrady narodowej 


zezname oskarżonego Tatara, 
złożone w pierwszym dniu proce- 
su sanacyjnó - faszystowskich ge- 
netałów i oficerów, agentów ańglo 
„amerykańskiego wywiadu, możńta 
bezbłędnie nazwać wykładem zdra- 
dy narodowej. Spokojnie, niemal 
bezńamiętnie, e dokładnością cha= 
rakterystyczną dla fachowców Ta- 
tar podaje i szereguje fakty, skła- 
dające się na ten odrażający obraz 
zaprzedawania imperialistom swè- 
go kraju, udziału w zbrodniczymm 
dziele wystawiania go na sztych 
nowej wojny światowej, ba, spe- 
kulację na wojnę, która ma tej Ga= 
łej bandzie przynieść powrót „da- 
wnych, dobrych, sanacyjnych cza- 
sów”. 

Już w drugiej połówie 1943 r. 
Tatar i jego Kompani nie mieli 
wątpliwości, że Polsce przyniesie 
wyzwoleńie Związek Radziecki, 
Stalingrad przekreślił wszelkie ra- 
chuby na wypieszczone przez reak- 
cje marzenie, że to wojska hitlerów 
skie będą trzymać t. zw. frónt Dol- 
szewicki, a Anglosasi z S0sńnków- 
skim, Andetsem i całym londyfń- 
skim bagażem zjadą dó Warsząwy. 

Zwycięstwa Armii Radzieckiej 
nad hitlerowskim najeźdźcą po- 
krzyżowały te plany. I wówczas 
mostaje opracowany nowy plan pod 
nazwą ,„Butza% Ten plan ma na 
celu stworzenie faktów  dokona= 
nych, przejmowanie władzy przez 
„łondyńczyków', przed posuwają- 
cą się ofensywą Armii Radzieckiej, 
tworzenie administracji sańnacyjnej 
na terenach wyzwalanych, a równo 
cześnie pozostawianie na- tyłach 
Armii Radzieckiej oddziałów wy= 
wiadowczo - dywersyjnych, które 
będą stale informowały Londyn co 
się dzieje na zapleczu frontu. 
Wszelkie inne akcje przeciwkó hi- 
tlerowskiemu okupantowi należy 
zastopować, aby nie ułatwiać os 
fensywy Armii Radzieckiej. 


25 lutego 1944 r. zbiera się „rząd 
londyński', aby ustalić termin 
realizacji planu „Burza* w jakimś 

| 


cóńtnalmyśm fuińedie Polski, Zama- 
da postanowienie, że Adkkadty ter- 
miñ będzie ustalory spercjamą u- 
chwałą „rządu, wil po- 
stańawia zaskoczyć swych 10mdyń- 
skich kompanów, Wysyła Bótowi 
swoją prywatną instrukcję ośszczę- 
dzania sił na okres po wyzwoleniu, 
„ha trzecią wajnę światową”, 

Ale wypadki rozwijają się z bły- 
skawiczną szybkością, W połówie 
lipca rusza fńoówa Ofensywa fà- 
dziecka, Armia Radziecka zbliza 
się do Wisły. Powstaje Polski Rio- 
mtitet Wyzwolenia Naródowego. 


„Strateg Sosnkowski izy, że 
ofensywa radziecka może dót- 
wadzić dô zajęcia Warszawy. Trve. 
ba to uprzedzić. Sosnkowski wy- 
jeżdża do baży prazetzutowej We 
Włostech i stdrntąd daje różkaz 
Botowi różpolzęcia powstania, w 
odpowiedniej chwili pezyłeci do 
Warszawy, obejmie władzę i „roz- 
pocznie rokowania” z Władzami ra- 
dmieckirń, ` 

Ale i cywilni „londyńczycy”* nie 
zasypiali gruszek w DÓpPIEJE, tym 
bardziej, że Bór alarmiije o udzie- 
leniu mu pełnómóchictw do wy- 
znaczenia terminu pówśstafda. I 
oni cheą uprzedzić Armię ja 
ką. 28 lipca zbiera sią „gabinet“, 
aby udzielić Bórowi 6dpówiednich 
pełnomocnictw. I oto wstaje mini- 
ster spraw wewnętrzńych i komu- 
nikuje zebranym, że odpowiednia 
depósza do Bora już jest wysłańa.,. 

Tak dochodzi dö tragitwńego 
powstania warszawskiego, które 
poniewezasie Tatar kwituje ao- 
wami: „W ten śpósób sa żądze 
władzy dwu konkuteńcyjnych Sup 
naród polski żapłacił miórzem kawi 
i śmietcią stolicy”, - 

Powstanie bylo dywersją pree- 
ciwko Armii Radzieckiej, która 
niosła Połsce Wwyzwoleńie e jarme- 
ma hitlerowskiego i przeciwko ma- 
rodowi polskiemu, który ma Wy- 
zwalońnych terenach budował zręby 
państwowości polskiej, zręby pań- 
stwa ludowego, 

Naród polski nigdy nie zaporni 
tej zbrodni ani jej teżyserom — 
Sosnkowskiemmiu, Mikołajczykowi i 
innym, ani jej „wykonawcom — 
' Borowi, Pełczyńskiemu i tym, któ- 
rży jak Tatar i jegó kompani a» 
siedli już na ławie oskarżonych. 


Dość mają trumanowskich awantur wojennych 


Żołnierze brytyjscy 


PEKIN (PAP) -— Agencja No- 
wych Chin podaje wypówiedź wzię” 
tego  dóniewoli - - oinise- angie! 

Michale, który siużył 


ALEE  SARAGAT 


Wall-Street 


wg. „Ludas Matyi". 


skiego Halley 

w drugiej eskadrze lotniczej 18 
ametykańsko - angielskiej formacji 
bombowców. Stwierdził on, że cały 
personel bazy lotniczej, w której 
odbywał służbę, był głęboko poru- 
szony propozycją Malika, wzywają* 
cą do pokojowegeę uregulowania 
| kwestii Korei. 

Michale podkreślił, że po -zapo= 
znaniu sie z tą dobrą wiadomością 
on i jego koledzy otrzymali rozkaz 
dokonywania nowych bombardo- 


walczący w Korei 


domagają się powrotu do swych domów 


wań w Korei, Chciałbym sie éo- 
wiedzieć == pówiedział on — dia- 
Tzegoy w momencie; U) amcrysań- 
sey przedstawiciele wojskowi prò- 
wadą rokowania w sprawie Zà- 
przestania działań wojennych. wy- 
jdaje się rozkazy bombardowanie 
Korei. f 

Mithale oświadczył, że żołnierze 
brytyjscy i amterykańscy, z którymi 
słażył w Korei pragną powrotu do 
[swych domów. Niechaj Ameryka- 
nie — powiedział on — przestaną 
wreszcie mówić, że pragną pokojn i 
niech wreszcie opuszczą Koree. 


Pogarda i potępienie 
dla zdrajców i dywersantów 


| Ludzie pracy o procesie kliki sanacyjnych oficerów 


e | Ludzie pracy naszego miasta 


w dalszym ciągu szeroko komen- 


tują szczegóły aktu oskarżenia przeciwko szpiegowskiej szajce sa- 
nacyjnych oficerów. W wypowiedziach, jakie słyszy się na ten te- 


mat, przebija przede wszystkim 


zadowolenie, że działalność tej, 


wrożiej bandy została zdemaskowana, przebija poczucie naszej si- 
ły i pówność, że nigdy już nie powrócą czasy rządów 0wych pa- 


nów generałów i pułkowników, czasy bezrobocia, nędzy, 


wyzysku. 


— Jesteśmy dumni z naszych Wiel- | litechnikę. Jeszcze kilka lat — a bu- 


ZPB im. Harnama, FELICJA WÓJ- 
CIK. — Jesteśmy dumni 
wspaniałej 


z naszej 
armii, z naszych ofice- 
rów, którzy wyrośli z ludu. Wraz 
z delegacją robotniczej Łodzi bra- 
łam udział w uroczystościach 22 lip- 
ca w Warszawie, widziałam defila- 
dę Wojska Polskiego. Tysiące ludzi 
manifestowało na cześć naszych 
żołnierzy. Wierzymy im, ufamy, że 
będą strzec naszych granic. Oni po- 
magają nam w naszej pracy, oni 
uprawiali leżące odłogiem tereny 
na Ziemiach Zachodnich. Kochamy 
naszych oficerów, synów robotni- 
ków i chłopów. Oskarżeni — Tatar, 
Mossór, Ufnik i inni chcieliby 
przywrócić stosunki, jakie dawniej 
panowały w armii polskiej. Kiedy 
byłam dzieckiem, mieszkałam w 
Pyrach w pobliżu szkoły oficerskiej. 
| Panowie oficerowie nigdy nie za- 
glądnęli nawet do robotniczego dziec 
ka. Dziś okżzało się; że ci, którzy 


| 
i osiągnięć — mówi prżądka z 


ci, 
zawsze gardzili ludem, zdolni są do 
zdrady ojczyzny, do przejścia na 
służbę _imperialistów ~- amerykań- 
skich. 3 


WIESŁAW KOZANECKI. 
nik-konstruktor z Zakładów 
Strzelczyka, stwierdza: 

— Dla mnie, syna robotnika, nie 
było przed wojną żadnych możli- 
wości kształcenia się. Szkoły, uni= 
węrsytety stały otworem przed 
dziećmi bogatych rodziców. Pa wy- 
zwoleniu zostałem  technikiem-kon- 
struktorem. Zdałem egzamin na po- 


tech- 
im, 


dować będę nowe maszyny. To dzię- 
ki naszej władzy ludowej, w Łodzi 
-— mieście, które nie miało ani jed- 
|nej wyższej uczelni powstały 
| uniwersytet, politechnika i inne 
wyższe uczelnie. To władza ludowa 
umożliwiła dzieciom robotników Í 
chłopów kształcenie się we wszyst- 
kich' dziedzinach wiedzy, zapewniła 
im opiekę, pomoc,. a potem — pra- 
cę. Tę władzę ludową chcieli obalić 
panowie w rodzaju Utnika, Kirch- 
mayera, Mossora i innych. Niedo- 
czekanie ich. Nie wrócą już nigdy 
ich rządy. 


A oto słowa brygadzisty Zakła- 
dów im. Strzelczyka, WŁĄDYSŁA- 
| WA MICHALSKIEGO: 

— Przeżyłem powstakgie warszaw= 
skie. Kto wywołał to potworne nie- 
szczęście? Sanacyjni  oficerkowie, 
| działający na rozkaz Londynu. Do- 
wództwo AK nie liczyło się z ży- 
ciem dziesiątków tysięcy ludzi, Nie 
|liczyło się z niczym i potem, gdy 
powstała Polska Ludowa. Mordowa* 
no wtedy najlepszych synów naszej 
ojczyzny, czionków Polskiej Partii 
Robotniczej. W tych wszystkich ma- 
chinacjach tkwiła ręka Tatara, Her- 
mara i im podobnych.  Wszelkimi 
siłami chcieli przeszkodzić nam w 
naszej pracy. Ale z róku na rok ro- 
shą nasze siły. Wzmacniamy je, 


wykonując nasze plany produkcyj-= | 


ne. Dla zdrajców i szpiegów nie 
ma wśród nas miejsca. 
Klika sanacyjnych 


pov adających za zbrodnie. moneł- 


|nione przeciwko Polsce Ludowej — 
stwierdza dr med. STANISŁAW 
BRYŃSKI, pracownik szpitala im. 
Barlickiego — napawa każdego Po- 
laka i patriotę pogardą, Wszak 
oskarżeni, to zbrodniarze na wiel- 
ką skalę. Usiłowali oni dokonać za- 
machu na naszą władzę ludową. 
Chcieli za wszelką cenę pozbawić 
osiągnięć i zdobyczy ludzi pracy. 
W naszym szpitalu leczą się prze- 
„ważnie robotnicy, Na każdym kro- 
ku odczuwają oni troskliwą opiekę 
personelu lekarskiego i pielęgniar- 
skiego. Dzięki troskliwej opiece pań- 
stwa, które przeznacza wysokie fun- 
dusze na lecznictwo, chorzy mają 
zapewnioną wszechstronną pomoc i 
opiekę. Szybko też wracają do zdro- 


wia, stając ponownie, z nowym za- | ' 


pasem sił do twórczej pracy. Taka 
opieka nad człowiekiem pracy moż= 
liwa jest tylko w państwie ludo- 
wym. 

Grupa szpiegowska imperialistycz= 
nych najmitów usiłowała pozbawić 
robotników opieki i troski o ich 
zdrowie. Zamierzeniem tej kliki by= 
ło przywrócić dawne stosunki kapi- 
talistyczne. Spisek się nie udał; Zo- 
stał w porę udaremniony. Nasza 
władza ludowa jest silna i potrafi 
strzec interesów ludzi pracy, ludzi, 
którzy w ofiarnym trudzie budują 
dobrobyt w naszym kraju. 

— Przed wojną mieszkałem 


na 


wsi — mówi ` BRONISŁAW  PEĆ, | 


majster z Zakładów im. Harnama. 
— W domu panowała wielka bieda, 
bo rodzina była liczna, a nie było 
dla nas pracy na kilku hektarach 
ziemi. Nędzne życie wiedli w czasach 
sanacyjnych - rządów mieszkańcy 
wsi. Wyzyskiwani przez obszarni= 
| ków. nie mający żadnych nadzie: na 
lepszą przyszłość. W miastata pano- 


oficerów, od- | wało bezrobocie, nie było pracy dla | Bronisław 


łehłopskich tzieci, aui szkół. 


| Wielkie zmiany, jakie zaszły ma 
jwsi w ciągu ostatnich lat, stały się 
możliwe tylko dzięki włądzy ludór 
|wej. Dziś chłopskie dzieci kształcą 
isie w szkołach, zajmują wysókie 
stanowiska, a chłop pracujący otó= 
|czony jest troskliwą opieką państwa. 
Nikt nie „klepie biedy* na kilka 
morgach, bo w miastach jest pracy 
pod dostatkiem. Ja zdobyłem bardzó 
dobry fach, jestem obecnie maj- 
strem w Zakładach im. Harnama. 
Chłopi i robotnicy, świadomi wićl- 
kich osiągnięć, nigdy nie dopuszczą 
do powrotu dawnej władzy, daw- 
i nych czasów, w których rządzili ge- 
nerałowie, fabrykanci i obszarnicy. 
| Twardo stoimy na straży Polski 
| Ludowej. 
|| Korespondent z Zakładów im. 
Więckowskiego, tow. Choda, prze- 
syła nam wypowiedź robotnika tych 
zakładów, PIOTRA ZAWIŚLAKA. 
— Służyłem przed wojną w wojsku 
polskim, pamiętam, jak. sańacyjni 
oficerowie odnosili się do nas, żoł- 
nierzy. Pamiętam także, jaka bieda 
panowała na wsi, w której mieszka- 
łem po ukończeniu służby wojsko- 
wej. Podczas ostatniej wojny wal- 
czyłem o wolną ludową ojczyznę. 
Za te ojczyznę poległo moich trzech 
braci. Marzyła nam sie ona pod- 
czas bitew na sziaku od Lenino do 
Berlina. Własnymi rękoma zbudoó- 
waliśmy, sobie nowe życie. Wava 
obcym agentom i renegatóm od 
zdobyczy, jakie nam przyniósł ustrój 
Polski Ludowej. 
* 


* 


| Podobne wypowiedzi v fabryk t 
| inatytueji nadesłali nasi korespon- 
[dens — Wiktor Latocha z PMS. 
|Knapik z Elektrowni Łódzkiej. 
|Pawlak ze Straży Miejskiej oraz 
Cyndler z ZPP im, Le= 
| nartówskiego, 


+ 


Przędzalnia ZPB im. Armii Lu- 
dowej była w ubiegłym toku jedną 
z tych, które pierwsze wykonały 
roczny plañ produkcji. Jednak 
obecnie przędzalnia ta już nie wy- 
stwa się na czoło. Plan w czerwcu 
zrealizowała zaledwie w 92,7 proc. 

Wynrzedziła ją żałoga przędzalni 


ZPB im. Waltera, wykonując w 
tym czasie plañ produkcyjuy w 
101,7 proc. 
* 
„Obrączniak* w przędzalni Za- 


kładów im. Waltera dopełnia cew- 
ki przędzą dó samego czubka. Bry- 
sadzista ób. Stefan Jardzioch pil- 
nie obserwuje pracę maszyny, W 
pewhej chwili w sali produkcyjnej 


różbrzmiewa  dondśhy, metaliczny 
dźwięk. To brygadzista wzywa w 
ten sposób obciągaczki do pracy 


Wkrótce każda z nich jest już przy 
mtaszynie. 
Gdy obciągaczki z torebkami, peł- 


ńymi pustych cewek, stanęły na 
swych posterunkach, została za- 
trzymańa  maszytia  obrączkowa, 


Śzybkó ściągnięto pełne kopki z 
wrzecióń, a na ich miejsce natknię- 
to puste. Po chwili maszyna znowu | 
rusza, Obciąganie trwało niecałe 2 
minuty. 

Zbliża się koniec' przedpołudnio- 
wej zmiany, ale brygadzista za- 
rządził jeszcze jedńo obciąganie. 

— Nie wolno nam zostawiać na- 
stępnej zmianie zalesłej roboty — 
tłumaczy ob. Jardzioch. — Musimy | 
wykonać wszystko, to do nas nale- 
Ży. Mamy wówczas prawo żądać, 
aby załoga z drugiej zmiany zosta- 
wila ńam również w porządku ma: 
szyny. Przy takiej wspólpracy pla- 
my nasze bedą stale realizowane. 

* = ” 


* 
Na sali przędzalni ZPB im. Armii 
Ludowej 


Rędzelniecowskiy 


„gorączka“. Przedpołudniowa zmia» | naprawione części szybko i na czas, | lować wykonania. Plany za pierw- 


na odeszła przed chwilą do domu, 
zostawiając na niektórych maszy- 
nach pełne szpulki do obciągania, 
Brygadzista ob. Karol Holi zawia= 
damia o tym swą brygadę, pukając 
kluczem w maszynę. Ale obciągacz= 
ki oczyszczają właśnie cewki i nie 
mogą stanąć natychmiast przy ma- 
szynie, która stoi bezczynnie. Oczy: 
wiście, że to obciąganie nie przebie- 
gło sprawnie. Zdjęta przędza z ma- 
szyny świadczy 6 tym, że prządka | 
z przedpołudniowej zmiany, ob, No: | 
wińska, lub też  brygadzistka | 
Krzypkowska opuściły „wóz“ ma=| 
szyny Ww tym celu, aby na swej| 
zmianie nie urządzać obciągania. | 
Wyprodukowane kilogramy przędzy | 
zostana i tak dla nich zapisanć, a 
co je obchodzi, że popołudniowa 
zmiana nie będzie mogła poradzić | 
sobie z kilku obciąganiami na raz. | 
Zostawienie obciągań z przedpołud- | 
niowej zmiany na 6 maszynach, 
długie czyszczenie i wybieranie ce- | 
wek przezżz obciągaczki spowodowa= | 


ło, że maszyny stały w celu obcia- jbywa także, sekretarz 

gania 

ad 10 minut do pół godziny. 
” « 


nie przez trzy minuty, 


Te dwa obrazki charakteryzują 


wyraźnie, jak wygląda organizacja 
pracy 
niach. 
gaczki nie tracą czasu na czyszcze- 
nie cewek. Majstrowie i kierownic- 
two dbają o to, aby cewki do ob- 
rączniaków dostarczane były czyste 
Obciagaczki 
czas przeznaczają na pomoc w pra- 
cy prządkom, zwłaszcza niewykwa- 
lifikowanym. Nie widać tu również 
nieczynnych 
nieach. ani na maszynach obrączko- | 
wych. 
panuje jakaś niezwykła | aby warsztat remontowy dostarczał | 


w dwu różnych przędzal- 
W ZPB jm. Waliera obcia- 


natomiast swój wolny 


wrzecion ma wrzecie- 


Personel techniczny czuwa, 


« 


Generał Nam 


r 


Generał Nam Ir. 
w rokowaniach 


szef koreańskiej 
o zawiestenie 


Ir udaje się na obrady 


g. 


E 


delegacji. biorącej udział 


broni, w chwili przybycia do 


Kaeson gu, 


4 . 
„5WwOl 
Przeszło dwa lata temu odbywał się 
przed Wojskowym Sądem Rejonowym 
w Warszawie proces nikczemnegó zas 
przóańca i renegata, polskiego faszysty 


i hitlerowskiego szmega, działacza „ka: 
tolickiego* i agenta  amerykańskiega 
wywiadu — Adama  Doboszyńskiego. 


Na procesie tym wiele mówiono 


k“ sanacyjnej, której 
były odpowiednie „oddziały“ 


cesie spiskowców 
stowskich, agentów anglo + amerykań= 
skiego wywiadu. 


Jak stwierdził w swoich zeznaniach 
przed sądem oberszpicel Doboszyński, 
miał on — „myślenicki bohater" 
poważne wpływy i niemałe znajomoś- 
ei wśród londyńskich „dwójkarzy”. Sam 
ówczesny „naczelny wódz" Sosnkowski 
bardzo się liczył z jego zdaniem. 1 ko- 
muż to wiedy; gdy chodziło o powie- 
rzenie kierownictwa akcją dywersyjną 
w kraju imć Doboszyński służył swo- 
ią protekcją, swoimi niezawodnymi fa- 
szystawskimi plecami? 


„Namawiałem* — oświadczył w 3 
dniu rozprawy gen. Sosnkowskiego, 


zeby mianował szefem VI Oddziału 


Sztabu Utnika i no pewnym czusie no. 
minacia ta nastąpiła", A dlaczegoź to 


RSHA, pugio pl 
A 


o 
haniebnej działalności sławetnej „dtcój= 
przedłużeniem 
(dywer- 
syjmo-szpiegowskie) na emigracji. I pa- 
dło wówczas między innymi. pewne naz- 
wisko, które figuruje dziś wśród os- 
` karżonych w toczącym się obecnie pro= 
sanäcyjno - faszys 


LL AE 


ludzie” >` 


Ano, to chyba nie przypadek, 
tak dobrej opinii o UTNIKU był ten, 
na cześć którego okupanci hiderowscy 
przemianowali ulicę w Myślenicach. 
Zuprawiony od lat-w szpiegoswie i 
dywersji, Doboszyński świetnie sobie 
zdawał sprawę, z kim „warto* przes 
sławac w ścisłej zażyłości, kogo należy 
popierać na „stanowisko i dlaczego 
go należy popierać, 

Omuwiając sprawę awansu UTNIKA 
obrańen Doboszyńskiego taki oto wy- 
ciągnął z tej sprawy sens moralny: 
„jalkież mogą być wnioski, które by 
miały dyskwalifikować Doboszyńskie. 
go za to, że popierał Utnika?, Popie- 
rał, bo był politykiem i chciał mieć 
swoich ludgi*, 

„Swój człowiek" — to właściwe o= 
kreślenie zaprzańca i zdrajcy Utnika, 
«Swój człowiek reżimu _ sanacyino» 
faszystowskiego, „swój człowiek* amies 
rykańskich sukcesorów Hitlera, „swój 
człowiek fuehrera z Myślenie ~- Do- 
boszyńskiego... Ci zresztą wszyscy z 
tawy oskarżonych przed Najwyższym 
Sądem Wojskowym: TATAR I HER, 
MAN, MOSSOR 1I KIRCHMAYER, 
NOWICKI 1 JURECKI — tò sami 
„stooł”, jeśli chodzi o zdradę, szpie» 
gostwo i dywersję. 


Przysłowie powiada: „ręka rękę my» 
jest‘. Nawzajem się wspierając, ręce 
te— w sprzyjającej aurze spychał. 
szczyzny — usiłowały zgatować Polsct 


robotnika, chłopa i inteligenta 


ddźnio KTN 4 i pra- 
> Od tych zbrodniczych marseń ode- 
„Byłem z nim w dobrych stosun- tnie  judaszowe dłonie jurgieltników 
sach — stwierdził Doboszyński w dał. obcych. agentur. kurzący mi ‘z sprawia. 
szym toku rozprawy — Uważałem, że dliwości ludotej, 
to stanowisko należy mu się“. O,SET. 
żę se wody a" 2 
+ 
s í 1 


Każda prządka cófriennić meldu- 
je majstrowi, z jakiego pówoda i ile 
miała nieczynnych wrzecion, zaś 
ambicją każdego majstra jest aby 


postojów wrzecion w ogóle nie by | 


ło. Toteż prządki wykonują swe 
bazy z nadwyżką. Np. ob. ob. Leo- 
narda Pietrusińska i Kugenia Han- 
dziik wyrabiaja swe bazy w 104 
proc. Helena Włodarczyk uzyskuje 
105 procent. 

Prządki nie skarżą się na żłfywy; 
gdyż personel techniczny nie waha 
się zostać po godzinach pracy, gdy 
zajdzie potrzeba. Kontroluje się 
wtedy rozstawienie wałków różcią= 
gowych w celu zapobieżenia żry- 
wom i zgrubieniońm, przędzy, ułat- 
wiając w tèn sposób pracę prządek. 
Majstrowie przestrzegają również, 
by obciagaczki stale się uczyły Wia- 
ściwej pracy. Toteż w każdej chwi- 
li mogą zastąpić prządkę. 

Nad sprawnym przebiegiem pro- 


dukcji w ZPB im. Waltera czuwa | 


sze półrocze mie zostały wykohane. 
Organizacja nasza nie potrafiła do- 
statecznie pokierować pracą rady 
| zakładowej, szezególnie % zakresie 
organizówania międzyoddziałowych 
narad wytwórczych, które od trzech 
miesięcy zupełnie się nie odbywa- 


ły”. 
| Ta saniokrytyczna ocena tów. 
Karasia obrazuje stań, w jakim 


znalazła się załoga ZPB im. Atmii 
Ludowej. Na salach nie widać tros- 
ki ò produkcje ze stróńy personćln 
technicznego, Majstrówie przędzal- 
mi i krzyżowalni nie dbają o tô, aby 
dostarczano czyste cewki na ma- 
szyny obrączkowe. Skutek jest taki, 
że obciągaczki zamiast pomagać 
prządkom, zwłaszcza młodym, nie 
wykonującym vch baz, czyszcza 
i ptrzebierzgją cewki. Majstrawie 
bie czuwają, aby prządłi urucha- 
mhiały swe maszyny we właściwym 
czasie. Nie interesują się również 
ilością nićczynnych wrzecion z któ- 
rych wiele z zepsutymi częściami 


lecz | 


że|Kich, ta wyjątkiem może 


organizacja partyjna. Na sali prze- | 
orgańizacji | leży na parapetach okien. Część 
partyjnej, który spędza tu wiele | majstrów i prządek liczy swą pto- 
czasu na rozmowach z ludźmi, lik- | dukcję tylko na pasma i 2 tego 
widując z miejsca różne niedociąg- | względu nieczyńne wrzeciona ich 
nięcia. Żywotne też są grupy par- | nie obchodzą. Również kierownic- 
|tyjne oraz agitatorzy, Np. pfzewi- | two niedostatecznie walczy o do- 
|daovka Walentyna Świech bezustan- | starczenie ławy wrzećionówej, któ- 
nie tępi marnotrawstwo, niestru- | rej brakuje od dłuższego czasu. 
|jdzenie wyjaśniając, że przy dobrej | Wskutek tego 100 wrzecion od kil- 
|ehęci można zmniejszyć ilość öd- | ku miesięcy stój nieczyhnych. 
|padków. Prządka Bronisława Wójt Jednym słowem ujawnia się ra- 
skutecznie walczy 6 jakość tłuma- | żaca beztroska 0 produkcję, która 
cząc, że tkaczki szybciej wyrobią | sekretarz komitetu fabrycznego 
swe bazy, gdy otrzymają dobrą | słusznie przypissł w dużej mierze 
przedzę. | Majstrom oraz personelowi tech- 
Ta ustawiczna dbałość organiza- | nicznemu. Człónkowie organizacji 
cji partyjnej. rady zakładowej i | partyjnej nie przodują w bracy, sła= 
| kierownictwa sprawia, że plany są |ba jest frekwencja na zebraniach, 
[tu wykonywane. Nie tylko zabiega |a w przędzalni wiełu towarzyszów 


się o ilość. ale również skutecznie |nie płaci nawet składek par- 
walczy © jakość produkcji. Podczas |tyjnych. Grupy partyjne istnieją 
gdy jeszcze przed trzema miesiąca- | tylko na papierze. 

mi jakość wyrażała się liczbą 96 Załoga ZPR im. Armii Ludowej 
| proc. pierwszego gałunku. ta nbec- | drzemie, odurzona zćszłorocznymi 
|nie przędzalnia osiąza $ð procent | sukcesami Zadaniem organizacji 


partyjnej jest zbudzenie jej z tego 
niebezpiecznego letargu, aby w dru- 
gim półroczu zdołała odrobić zaleg- 
łości. Organizacja partyjna winna 
zinóbilizować do walki o plan całą 
załogę, aby kroczyła w jednym sze= 
regu wraz z całym narodem, który 
wkłada wiele wysiłku i ofiarności 
w dzieło utrwalenia pokoju. Załoga 
winna pamiętać o tym, cô powie- 
dział Prezydent RP Boleslaw Bierut 
w dniu Świeta Wyzwolenia 22 lip- 
CA: 

„każdy miesiąc naszej pracy 
nadrabia lata uprzedniego, wióko- 
wego zacofania i zaniedbania. Każ- 
dy rok naszej pracy nadrabia dzie- 
sięciolecia*. 


primy. 
| W, 
| A jak organizacja partyjna mobi- 
lizuje załogę ZPB im, Armii Ludo- 
wej do realizacji zadań drugiego 
roku Planu 6-Ietniego? Odpowiedź 
na to dało zebranie organizacji par- 
tyjnej w dniu 8 lipca, poświecone 
sprawozdaniu dyrekcji z wykona- 
nia planu za pierwsze półrocze. 
Oto. co pisze o tym 1 sekretarz Ko- 
mitetu Fabrycznego, tow. Karaś, w 
gazetce zakładowej „Głos Załogi”: 
„Zaloga wykazała i wykazuje wy- 
siłek w celu wykonania zadań pro- 
dukcyjnych, lecz brak dnstatecznej 
mobilizacji do praey anaratn maj- 
sterskiego, technicznego i adinini- 
straeyjnego. Wine za. te, dotychoza-- 
sowe braki ponosi nasza organiza- 


Ludowej stać na tô, by.w br. znów 


cja partyjna, która mając szerokie | zajać czółową „pozycję w walce 
uprawnienia, nie potrafiła w desta- | © Plan. 
tecznej mierze kierować i konfże- | MARIA SZUMSKA 


w 


W powiecie kutnowskim na tere- | bezplanowość. Zarząd Powiatowy 
nie 13 gmin czynnych jest 150/Z.MP w Kutnie jakoś do tej póry 
ZMP=owskich kół gromadzkich.| nie potrafił dostatecznie oddziałać 


Ilość więc pokaźna, ale wciąż jeszcze 
niedostateczna. gdy się zważy, że 
w wielu gminach nie ma w ogółć or 
| ganizacji ZMP. Dotyczy to głównie | nie mało zajmuje się sprawami mło- 
Dąbrówie i Rdutowa, gdzie w więk- | dzieżowymi. Wprawdzie KP PZPR 
szości gromad kół ZMP jeszcze nie|i ZP ZMP znajdują 


na koła terenowe i kierować nimi w 
sposób przemyślany i Ścisły. 
Komitet Powiatowy PZPR w Kut- 


— MLD 


założono. | gmachu, kontakt, zdawać by się mo- 
| Zdaniem odpowiedzialnych kie- gto Jest peia EN a etg 
rowników Zarządu Powiatowego | ™ toMy roku DE AET- 


sował się jeszcze sprawozdaniem z 
działalności ZP ZMP, ani nie prze- 
analizował pracy kół terenowych. 
jObojętne więc stanowisko KP do 
spraw młodzieży. przeniosły się rów- 
nież w teren, I nie jest przypadkiem, 
że tam, gdzie KG zachowują nie- 
właściwy, obojętny zgoła stósunek do 


" |ZMP=owców jak np. w Rdutowie, 
jedynie | 


Krzyżanowa. Błoni i Wójseyc, noszą | 
charakter raczej bezbarwnych po- 
gadanek towarzyskich, niż bojowych 
posiedzeń wychowawczych, hattują- | 
cych wole i charakter młodych lu- | 
dzi, Niekiedy bywa nawet tak. żej 


ZMP w Kutnie dò szeregów partyji- 
nych dorosło już przeszło 1000 
/ZMP-owców że wsi, Rzeczowy ję- 
zyk prótokółów zebrań ZMP-oów- 
skich mówi jednak, że w -Wies | 
żącym roku wstąpiło do partii jedy- 
nie 100 ZMP-owców. 

Zebrania większości kół gromadz- 


Między długimi rzędami ustawio- 
| nych mendi zboża na polach gro- 


Włókniarzy „Zakładów im. Armii | 


się w jednym! 


schódzi się młodzież w swej świetli- 
cy i właściwie nie wie, co ma robić 
Przewodniczący kół bowiem z regu- 
ły nie sporzadzają nawet zwykłego 
porządku. dnia zebrania. Są i takie 
| kota, jak np. w Krośniewicach. któ- 
re przez dwa lata nie zortanizowały 
ani jednego zebrania. 

A przecież ZMP-owcy 


|mady Żytno, w bow. radomszczań- 
| skim, widać grupkę ludzi. Na ścież- 
| ee, obok rózległego łanu złotej psze- 
jmicy małorolnego chłopa, Sokoliń- 
| skiego, na którym nieustannie ter- 
kocze traktor - wyrzucając równó 
|zwiążane snopy. zebrani chłopi ży- 
wo dyskutują, oczekując na przy- 


na wsi — | bycie traktoru. 
to dzielna, oddana władzy ludowej ` 

młodeież, Dała tego dówód młodzie 
Krzyżanowa, Wojszye i wielu in- 
nych gmin, która z wielką ofiarne* 
ścią włączyła się do wykonani» 
| wielkich i trudnych zadań, jak skup 


zboża czy podpisywanie Pożyczki 
Narodowej. Jeśli nie wszedzie tak 
się dzieje, to przyczyn tego należy 


szukać jednak nie w gromadach, a 
w Zarządzie Powiatowym w Kutnie 
Pęzyjszyjmy się faktom. 


Praca organizecji ZMP nie może 
odbywać się w sposób żywiołowy, a „I 
| ó8i przebiegać zgodnie z nakróślo= | 
nym plańem. Zarząd Powiatowy 
ZMP w Kutnie pian pracy posada, 


Z 12 zarządów gminnych ZMP. 7| 
również przygotowuje piany, acs | ś 
kolwiek nie zawsze według © nich 

pracuje. Drialalnością koła gro- | 


madzkiego natomiast kieruje przy- | Stanisław Sikora s POM-=u w Łipiczach 
padek. Może zbyt silne byłoby okre- |kósi pszenicę ma polu Sokolińskiego 
śienie tych Ko Ziżrowskich jako 

znajdujących się w stanie chaosu or- Ceglarek, Rakowski i wielu in- 
gan:zacyjnegó, ale nie ulega wątpli- | nych niecierpliwie czekają, aź trak- 
wości, że pracę ich eechuje duża torzysta zakończy koszenie psżeni- 


Zaprzańcom sanacyjnym i szpiegom 


wara od naszej ojczyzny 


Wrogów — za burtę! 


Akt 6skarRóNia PrźeGiwkó gru- 
bie sańacyjnych ofiterów, którzy 
dążyli do obałeńia naszej władzy 
ludówej, przywiódł mi ha myśl 
wiele wśpółnnień, Przypomniałem 
sobie mianowicie ówych „panów 
oficerów" z czasów Polski przed- 
wrześńiowej. 

W 1924 roku służyłem w 43 puł- 
ku piechoty w Łomży. Doświad- 
czyłem w tej służbie litenych upó- 
korzeń ce strony oficórów i pòd- 
ofiterów, W 1925 roku w dniu i 
maja użytó oddziałów z Łomży do 
stłumienia demonstracji tobotńni- 
czej. Do takieh celów służyło wte- 
dy wójsko. 


Riedy natofiiast wdradzóha 
przez burzuażje ojczyzna znalazła 
się w nńiebezpieczeństwie, nie miał 
jej kto bronić. Widziałem tę edra- 
dę na własńe oczy. Byłem wóweżas 
w 79 pułku piechoty w Słóńimiu. 
Prawie wszyścy Ssafiacyjri óficetó- 
wie uciekli wtedy dò Rumunii. pò- 
zostawiając żołmietży ma pastwę 
löst 

Kiedy udało i się przedóstać 
do Związku Radzieckiego, a botem 
zaciągnąć sie do formmującej się tam 
armii pólskiej, piaekonałóm siè 
dopiero, jacy są oficerówie Wyrö- 
ŝli z ludu i e ludem związami. 


Tam przekonałem sie, jak głęboko 
iwi w ich sercach uózuele patri- 
tyzmu. Inne to było wojsko, imi 
ofieerówie, 


Nasze Odródzone Wójsko Pal- 
skie, duma i pfeedtniot miłości ĉa- 
łego narodu, nie ma nic wspólńeżo 
a sanacyjnymi żołdactweń sprzed 
1939 roku. Dlatego też zdemaskoó- 
wanie bandy zdrajców, która 
chciała przywrócić dawny znieńa- 
widzony ustrój, zaczynając wą 
pódłą robótę od wojska — wywo- 
uje w całym _ społeczeństwie 
uczucie wstrętu, ódrazy i oburza» 
nia. Sólą w oku były dla tych pa- 
nów nasze pókojowe osiągńięcia. 


Oni chcieli przywrócić dawne 
„zwyczaje* — bić pó „pyskach“ 
żółnierzy, Szarżować na defmon- 


stratje robotmicze, hulać i bawić 
się w knajpach ża zdefraudowane 
częstokroć pieniądze państwowe. 


Zapómmieli, że te czasy już daw 
no mingły i nigdy wiecej nie pów - 
wwócą, Naród polski, który staje 
się narodem socjalistycznym, raz 
ha żawsze zamknął drzwi ża tyfń, 
cò było. Wrogów - zdrajców, któ” 
tey chtą przywrócić dawńhy ustrój 
 wytmicimy precz za bumtę. 

M. CZERWIEŃ 
majster ZPO im. Więckowskiego. 


Musimy wzmóc czujność 


Wychówałeńm się w Zagłębiu 
Dąbrówskiń. Nie obće mi są „bie- 
da z nędzą*, bezróbócie, pószuki- 
wanie pracy, wyczekiwanie przed 
pańskimi drzwiami Ciężko pizy= 
chodziło nam wywalczenie wolńej 
ojczyzny, takiej, jaką mamy obec- 
nie. Poprzedziły ją lata okupacji, 
które w Zagłębiu były szczególnie 
okrutne. To, 6 eo się walczy tak 
długo i z takim poświęceniem — 
staje się szczególnie drogie. To też 
droga jest dla mas pracujących 
nasza ludowa ojczyżna. 

Pamiętamy dobrze, jak to zaraz 
po ukończeniu działań wojennych 
robotnicy, nie myśląc 6 zapłacić, 
przystąpili do odbudowy swych 
warsztatów pracy, jak w by- 
skawicznym tempie ruszyły nasze 
fabryki i kopalnie. 

Jakó oficer lotnictwa polskiego 
pamietam wówczas masówy zaciąg 
ochotników. ich zapał w pracy 
przy odbudowie obiektów lotni- 
czych zdewastowanych przez wró* 
ga. Każdy starał się w miare 
swych możności przyłożyć cegieł- 
kę dò -budowy Pólski Tudowej. 
Każdy z nas pamieta także, że 
wtedy, gdy inni oddawali się twór- 
czej pracy, nie brakło jedńostek, 
które usiłówały óstudzić nasz za- 


trudno wogóle mówić 6 działałnośc? 
| ZMP. 

Zarząd Powiatówy ZMP poza tym 
bardzo słabo wykorzystuje swój 
aparat instruktorski. Pomijając ifi- 
struktorów terenowych w samym 
Zarządzie Powiatowym jest 5 pra- 
cowników, którzy mieli kontaktować 
się z kołami gromadzkimi i wyjeż- 
dżać w teren, W praktyce rzecz wy= 
Eląda jednak nieco inaczej. Owszem, 
instruktorzy wyjeżdżają w teren, 
ale ich kontakt z ZMP-owcami że 
wsi polega na kilkuminutowej roz- 


mowie a przewodniczącym koła. 
Wieczorem —/, zziajany instruktor 
przynosi Upstrzoną różnymi stem- 
pelkami delegację służbową, nie 
| przywozi natomiast żadneżć spra- 


wożdania ee swej pracy. 
W Zarządzie Powiatowym ZMP 


cy u Sokolińskiego. 


Już słóńce |umówy z POM-em przed 


pał, wyszydzić nasz trud, letówe 
rożpowszechniały hajrózńhaitsze 


plotki. Nie brakło wrogów w za» 
kładach pracy, na. qbiektach nowee 
go budownictwa. Ale wzmagała 
się jedriocześnie czujność  społe= 
czeństwa, które przejrzało ich za= 
miary i stawiało pod sąd za dziae 
łalnóść wymierzoną przeciwko nas 
rodowi. 

Pamiętają dobtze górnicy właś» 
cicieli kopalń, pamiętają fabty= 
kantów=krwiopijców włókniarze i 
metalowcy. Pamiętają „stempel* w 
książce i wystawanie przed mūra» 
mi fabryk. Dlatego twardo bronią 
i bronić będą zdobyczy, które ma” 
sóm pracującym dał ustrój Poisid 
Ludówej. 

Knowania  tatarów, utników, 
hermanów nie obałą i mie rozbiją 
jedności, jaka panuje w naszym 
narodzie. Proces, który rozpoczyna 
się w Warszawie przypomińa nam, 
że wtóg nie śpi, że trzeba wzmóc 
czuńność wobec przejawów zbróde 
ńiczej działalności tych, którzy ue 
siłują przeszkodzić nam w naszym 
zwycięskim marszu do socjalizmwu. 


ST. SZCZĘPANOWSKI 
wiceprzew. Zarządu Okr. 
Ligi Lotniczej w Łodzi 


Więcej troski o koła gromadzkie LMP w Kutnowskim 


szczegóńe doniosłą rolę winno spet- 
niać kóło ZMP, Koło takie założono 
w lutym br. Odtą+ jednak nie ôd- 
pe się jeszowe ami jedno zebranie 
koła, 

Zarząd Powiatowy ZMP w Kute 
nie ma wszelkie warunki po term, 
by podnieść poziom swej praty. 
(Młodzież chłopska garnie się do pra- 
cy społecznej, chce budować na wsi 
lepsże życie. I trzeba młodzieży tej 
pomóc wszelkimi dostępnymi środ- 
kami, Zwłaszcza wyrugować te błę= 
dy w pracy ZP, które uniemóżliwia- 
ją dalszą rozbudowę i aktywizację 
kół gromadokich. Zarządem Pówia= 
towym w Kutnie winien zaintereso” 
wać się zarówno Zarząd Wojewódz= 
ki, jak i Komitet Powiatowy PZPR. 


B-KI. 


Traktory przyspieszają sprzet zboża- 


śniwami 


zachodzi, a tu jeszcze tyle roboty | = stwierdzają chłopi. — Ale jesz- 


zostało — kłopoczą się. — Wczoraj 
traktorzysta kósił do późnej nocy, 
ale nie wiadomo, czy i dziś zechce 
pracować tak długó — mówi z nie- 
pokojem Ceglarek. y 

Traktorzysta Stanisław Sikora z 
POM w Lipiczach wypełnia z wiel= 
kim oddaniem swe obowiązki. Poj= 
rnuje doniosłe znaczenie ukończenia 
na czas tegorocznych żniw, Stara 
się, aby maszyna jego ani przeź 
chwilę nie stała bezczynnie. Dzięki 
„właściwej konserwacji i bacznemu 
czuwaniu brygadzisty Nalezińskiego, 
maszyny działają bez zarzutu W 
razfe uszkodzenia są natychmiast 
naprawiane, gdyż brygadzista prze- 
zornie zaopatrzył się w niezbędne 
części wymienne. 

Obok traktorzysty zasiadł na sno- 
powiązałce 60-letni Sokoliński, z ra- 
dością obserwując równo związane 
shopy pszenicy. — Stary już jestem 
-= mówi — i z kosą byłoby mi cież- 
ko wyjść w pole, Dzięki pomocy 


|| państwa, mogę skorzystać z maszyn, 


które szybko koszą oraz wiążą. Już 
tylko kawałek pozostał do skoszenia 
— dodajć, wskazując ręką na wąski 
pasek stojącej jeszcze na pniu psze- 
nicy. 

| Każdy z oczekujących 
następnie zabrać traktor do siebie. 


ale musiano wreszcie ustąpić Ceg- | Dlatego 


łarkowi, który pierwszy go zamó- 
wil. 
— Źle zróbiliśmy. nię zawierajsa 


chciałby | zdobyłem 


cze nie było wiadome, jak wypadnie 
to koszenie snopowiazałką — por 
wiada Rakowski. — Teraz widzitny, 
że jest to bardzo korzystne. I gdy- 
byśmy mieli zawartą umowę, nikt 
nie potrzebowałby się martwić. Każ- 
dy chłop wiedziałby, że POM skosi 
mu zboże w terminie, 

Stanisław Sikora zjeźdźa wreszcie 
z pola Sokolińskiego, pozostawiając 
za sobą gęsto usłane snopy „pszeńia 
cy. Pomimo zbliżającego śię wieczoó= 


ru, Sokoliński przystąpił zaraz da 
stawiania mendli. Traktor nato- 
miast wjeżdża na pole Ceglarka. 


Znów szybko kładą się snopy psze= 
nicy, a Ceglarek jest uradowany, że 
ża dwie godziny staną tu rzędy 
skószońnego zboża, 

Warkot traktoru rozbrzmiewa beż 
przerwy.  Traktorzysta Stanisław 
Sikora chce wszystkim chłopom 
skósić zboże na czas, toteż nie zwa= 
ża na to, że słońce już zachodzi, ale 
nieżmordowanie pracuje, 

-— Wiem, co znaczy dla chłopa i 
dla całego kraju terminowe ukońe 
czenie żniw. Sam jestem synem ma- 
torolnego chłopa z gromady Petro- 
nelów, w pow. łaskim, i znam życie 
ludzi wsi. Dzięki pomocy państwa 
zawód  trakterzysty, z 
którego jestem bardzo zadowolony. 
też będę pracował ze 
wszystkich sił, aby każdy łan zboża 
został skoszony na czas. 

j W, Fim. 


1 sierpnia 1951 R. 


ia. å 


Delegaci łódzkiej młodzieży 
na Zlot Berliński i 


Anna Wypłosz 


Anna Wypłosz to córka małorol- legów i koleżanek, Już w dwa mie- 
nego chłopa z województwa łódz- siące później uzyskała tytuł przo- 
kiego. Przed trzema laty po ukoń- downika pracy, Kiedy zbliżały się 


- GŁOS ROBOTNICZY 


Solidniej wykonywać remonty domów! 


remontu, Zepsute dachy, 
woda w piwnicach i suterenach, 
zawalające się, przeżarte „grzy- 
bem“ podłogi, jak np. w mieszka- 
niu Apolonii Szpruch, walące się 
ubikacje wszystko to wymaga 


Ponad 15 tys. dzieci 
z Il turnusu wyjechało 
na kolonie lefnie 


Od 25 lipca ze wszystkich dwor- 
ców łódzkich codziennie wyjeźdżało 
kilkaset dzieci udających się na ko- 
lonie letnie do uzdrowisk i miejsco- 


jest do remontu. Każdego roku re- | pić do 
montuje się kilkaset domów robot- 
niczych. Ale jak? Bez przesady po- 
wiedzieć można, że Ji trudno 
jest rozróżnić dom przed i po re- 
moncie. Prace przeważnie wykony- 


Sprawę remontów domów robot- 
niczych poruszaliśmy już niejedno- 
krotnie na łamach naszego pisma, 
wskazując na ważność tego zagad- 
nienia dla całokształtu gospodarki | 
mieszkaniowej Łodzi. Tymczasem 
w dalszym 5 

| 


Aini oaa - H “oa | W tym zakresie wane są niedbale, bezplanowo, roz- | natychmiastowej naprawy, lecz' lo- zeni A 4 r : 
YĆ położonych na terenie całego nie dzieje „się najlepiej. S poczynane i niedoprowadzane do | katorzy AIKANA a Ane T miste 1 Maiar pocknioa ty Z 
sę, >: TREE sach Większość domów w naszym mie- | końca. Na skutki takich robót nie |. PUTE ; przyjechała Pierwsza rzucała kasto podejmowa- 
sA Poco VMAs | dziac sę A t sa re ENE y Aa visk- trzeba Gas czekać, Już w następ- „Na Widzewie przy ul. Borsuczej do Łodzi i za- nia zobowiązań produkcyjnych, wy- 
najbliższych dniach wyjedzie jesz- vaat tych Bonan naj at SZOS | PA "AR. ALI a kwalifika | Nr 10 znajdują się trzy budynki, częła *„praco- konując je przedterminowo:i zawsze 
cze około tysiąca dzieci. rz Pa ZO |. ANDRO LOC) JES TPTORRCOW | wymagające szybkiego remontu da- wać w ZPBim. z nadwyżką, Od niedawna powie- 
ysią zebująca naprawy, przeznaczana i aw P chów. Mieszkańcy tej posesji od Dywizji Koś- rzono jej funkcję członka Zarządu 

Aby nie być gołosłownymi, przy- | ubiegłego roku składają podania w ciuszkowskiej Fabrycznego ZMP. 


taczamy kilka przykładów: przy ul. | Zarządzie Nieruchomości. W tym jako tkaczka. Za jej społeczną i zawodową pra* 


b 
PWSP di WRA RA. 
g jej Nr 66 przed dwoma | roku obiecano im, że przybędzie W 1948 r. Aa- t 14 whai? 

u ium zaoczne a nauczycie i miesiącami zwieziono materiały bu- technik, który skontroluje stan da- na Wypłosz pripor dka ha M lowa 
W ubiegłym roku przy Państwo- |które ma za zadanie szkolenie wy- dowlane do remontu dachów., Do | chów” i zaopiniuję, czy naprawdę wstągiia p Zlot Młodych Bojowników o Pokój. 
wej Wyższej Szkole Pedagogicznej | soko kwalifikowanych kadr dlal; e 17 gEJSZEBO Malerlaly ve. potrzebują one naprawy. Lokatorzy szeregi ZMP, Już kilka dni Anna Wypłosz re- 

w Podel porstetć dla halczycich 2 IUT średnich, i niszczeją i nikt się nimi nie inte- | domów przy ul. Borsuczej 10 cze- a w. krótkim SUE za KOZA a> R. Y Łók / 
i 4-letnie studium zaoczne o kie-| Większość słuchaczy to nauczy- | 5 11 - Tymczasem w domu tym | kają na technika.. A w przyszłym czasie zdoby- prezentować tam będzie włókniar= 

f : »- | niedawno naprawiano kominy, przy | roku nie wystarczy już remont da- ła zaufanie ko ską młodzież Łodzi, 


ciele z różnych stron Polski, którzy 
otrzymują skrypty, uczą się w do- 
mu i korzystają z konsultacji odby- 


runku matematyczno - fizycznym, z s Ea 
chów -- trzeba będzie wymieniać 
krokwie, tynkować sufity, niszcze- 


jące na skutek deszczu. 


czym zerwano z dachu deski i krok- 
wie. W czasie deszczu woda leje się 
Miesz- 


Blandyna Dłużyńska 


do mieszkań strumieniami. i 
Blandyna Dłużyńska pełni funk- 


szych miejsc na terenie dzielnicy, 


Łódź otrzyma 


dnia dzisiejszego materiały te j 
| 


CORCHY „BARYAM "o; UGOLŚCIaCHNA dziej do serca komisje remontowo: | sekretariat Zarządu Fabrycznego Kiedy w dziel- 


wanych z asystentami studium za- | kańcy posesji zwracali się do Wy- Mi" ME Bland 
ocznego. działu Gospodarki iadokóntawał Sa dis ; ust cję instruktora agitacji w Zarządzie andyna 
t A y £ rki Mieszkaniowej, A przecież nie wolno zaniedby- ia RO. u, >> 
nowy hotel „Od lipca trwa ini kggikh © stó, gdzie poinformowano ich, że Wy- | wać | remontów domów robotni- EBicowyaj wy ae oki DLuYREk 
hia sesja naoczna, Która dobiega| dział wi ; eA Poe ie 4 GĘSTA p Jeszcze w roku 1947— yła dzie- stale praco- 
MIY ME A far J h j ziął wie o tej sprawie. T do tej | czych, nie wolno dopuścić do teg 4 LB „dsp 
Hotele łódzkie dysponują około |już końca. W dniu wczorajszym pory — głuche milczenie, i |by remonty wykonywane były 6 wiarką w ZPDza im. Emilii Plater. wała nad so- 
800 miejscami. Ilość ta jest zbyt|odbyła się narada rektora studium „Przy tej samej ulicy pod Nr 24 | dbale lub: przerywane R półodu- Dzięki wzorowemu pełnieniu obu- bą, wiele czy- > 
mała i niejednokrotnie zdarzają się|z przedstawicielami słuchaczy, na| przed miesiącem przywieziono wap- | je znaczne straty Nie wolno nie. | "ZEW zawodowych zdobyła za- tała, odbywa- 
wypadki, że osoby  przyjeżdżejące której omówiono osiągnięcia i bra-|no i podobno zamierzano przysta- | chiujną robota powodować ruiny szoeytny. tyt przodownika pracy, ła tagi 
służbowo do Łodżi nie mogą otrzy-|K1 w dotychczasowych sposobach — | budynków. które jeszcze teraż du- Potem, kiedy zaczęła brać aktywny w , Zarządzie 
Teb: “s| nauki, Przedstawiciele poszczegól- iaa: PUAA v- A udział w życiu organizacji ZMP-ow- Dzielnicowym 
mać miejsca w hotelu. Dlatego też de pa BY A "8 s dzą się naprawić stosunkowo łatwo. skłół Try: jaj z a PO EME;/ dzi 
U, R: Jarodowej posta. | T7ch wydziałów w imieniu 900 słu- anie ana Sprawę tę winny sobie wziąć bar. | 9 powierzamo iej coraz bardziej i” „Zarządzie 
Prezydium Rady Narodowej posta- | Wt WAAS vziąĄ r odpowiedzialne ządania. Prowadziła Łódzkim ZMP, 


nowiło przekazać Dyrekcji Hoteli [ngei 5 Me A HH - | 
AŻ, A x A "= | jakie często narażeni są w terenie k budowlane przy Dzielnicowych Ra- 7 25 Ją 00. SJ 5 

Miejskich „dom przy zbiegu ulic|słychacze studium. Braki te naj- SZKOJa dach Narodowych. Zarz d Nieruci ZMP, potem znów powierzono jej nicy wybiera- 4 

Próchnika i Zachodniej, (dawny |częściej wypbływaja z niewłaściwie m UBTQGOWYCH, Zarząd NIETUCAO-| funkcię instruktora organizacyjnego. no  kandyda» - 

| Tana, aa częściej wypływają z niewłaściwie] w. większości szkół łódzkich pro- | Mości i twreszcie przedsiębiorstwa] W rok później Dłużyńska została tów na Zlot 

hotel Manteufla), w którym  do- | zajmowanego stanowiska przez nad- | wągzone są obecnie prace, związane | WYKOnUłace remonty. Należy į przewodnicząca Zarządu ZMP w do Berlina, * : 

tychczas mieściła się szkoła praw- |rzędne władze szkolne oraz przeź |z konserwacją budynków, odnowie- | ”Zmocnić kontrolę wykonywanych] ZPDz. im. Emilii .Płater. Z nowych zaproponowano Dłużyńską, bowiem 


iej wkład w pracę zawodową i spo- 
łeczną oraz osiągane wyniki dają 
gwarancję, że Blandyna i to zadanie 
spełni godnie. 


nrac remontowych. większą troską 
ctoczyć potrzebv mieszkaniowę lu- 
dzi pracy. 

| tsyłw) 


zadań wywiązywała się także bar- 
dzo sumiennie, dzięki niej organiza- 
cia ZMP-owska w ZPDz. im, Emilii 


Plater zajmowała jedno z pierw- 


W klubie Lisi 


Związek Nauczycielstwa Polskiego, 
ilości| który nie otacza dostateczną opieką 
słuchaczy studium zaocznego. 


nicza. 
Pozwoli to, na zwiększenie 
miejsc w hotelach łódzkich o 80. 


niem sal lekcyjnych, naprawą urza- | 
idzeń wodociągowych itp. Sprawny | 
ich przebieg w znacznym stopniu u- 
zależniony jest nie tylko od czuj- 
nej troski Wydziału Oświaty Pre- 
zydium RN, ale również od właści- 
wej dbałości ze strony kierownie- 
twa szkół oraz komitetów rodziciel- | 


Okiem . korespondenta Przyjaciół Żołnierza 


UAKTYWNIĆ PRACE przynosić stamtąd wałki 


A Tar, rhii dgr solii Per aigo, Ateh A dach, ) W klubie Ligi „Przyjaciół Żołnie- | się wykłady. Są one nadzwyczaj ni oraz sekcja terenoznawstwa w 
również, że jedno z kro- ciągnięcie ostryci. ani Kierownictwo ; szkoły- Nr. 133 /w]rza, przy ul. Kilińskiego 123, kilku-, ciekawe i pożyteczne. połączeniu z marszami i turystyką. 

Koło ZMP przy © ņa- sien na zmianie trzeciej cji w stosunku do ma- O Pai e. me poczyna nastu mężczyzn w skupieniu słucha w _ następnym pokoju grupa W celu umożliwienia jak naj- 
szej, FARR wykazuje Miało, 7 godzin. postoju sumiennego pracownika, AB > kacyjdy 2 i ae Mad |! wykładu o radioamatorstwie, WY- | członków sekcji łączności przy klu- większej ilości członkom odbywania 
Ne Ba zy Marist, aa Marara s e aia hertar: stany na doprowadzenie budynku ; Słaszanego przez instruktora Zbig- | bje LPŻ pracuje nad budową stacji | nauki, już od września br. przy za- 
niu 30 proc. członków cjatywy ze strony "maj- niedbalstwa. ZA 28 należytego stanu. Podłogi, drzwi, mewa paea Ale yy swe: nadawczo-odbiorczej. W grupie tej kładach pracy! i szkołach Średnich 


okna i ściany są odrapane i brudne.  struktorzy społeczni, którzy uzyska- uzdolnieniami i pilnością wyróżnia | zostanie uruchomionych 35 kursów 


nie było obecnych, a w 


stra i salowego, 


JÓZEF RÓLKA 


tej liczbie grupa od. H. 


Cieślaka, skłudająca REY gprs przyszłość a> 
preemia wyd per- pobiec podobnym wy. OŻYWIĆ PRACE | 
sonoalnego, h odczas zebra. padkom. KOŁA TPPR 


nia poruszono między in- 
nym: sprawę udzielenia 
pomocy w nauce jednej 


s naszych pracownic. u- szego czasu nie prze- 
czestniczce kursu dla a- NIE TOLEROWAĆ jawia żadnej działalno- 
nałfabetów. Viestety, spo- NIEDBALSTWA ści, chociaż posia- 
śród 67 członków nie damy wszelkie warunki | 
znalazł się nikt, kto pad- g powodu  niewłuści: pomyślnego rozwoju: tej 
cłwyciłby tę iniciatywe. wej pracy wugowegu, ob. organizacji, Jednak  *ko-| 

Należy oczekiwać, ść Antoniego Stopczyńskie- nieczna jesi inicjatywa | 
kolo ZMP Centrali zmie- go, który przyjmuje od- Č energia ze strony za- | 
is swój styl pracy. padki bez kontroli + nie rządu  TPPR, których 

Slekiandiu segreguje ich należycie ten, niestety, ` dotychczas 


Kohielska 
ZPR im. Harnama 


Kierownictwo zakładu 


A. MIECZYŃSKI 
ZPB im. Dubois 


— na gremplach i wrze- 


ZPB im. 1 Maja 


Koło TPPR w na- 
szych zakładach od dłuż- 


nie przejawiał. | 
partyjna 


ciennicach od dawna Organizacja 
> . si mi Sar | 
i > powstają zatory i zrywy winna pobudzić dn ży» 
BRAK WAŁKÓW dd W tna td wje | 
nici. cia nasze koło, powie- | 
: : zając im tekę, 
| Jedną z wielu bolą. Mimo uwag, zwraca. " 4:4 Paa arany opiekę | 
oc AvLelZtaL Ne U= 
| czek naszego zakładu sta- nych przes mujstra, ob POWIEDZENIE A kou | 
A) ba È : rzysz. 1 
Wojciechowskiego, uwa. '*)SE0W | 


nowi ciągły brak w tkal- 
ni wałków do  toweru. 
Bywu tak, że tkaczka lub 
pomagaczka musi cho» 
azić do przeglądalni 


up 


aanzat 


WYJAZD DZIĘCI NA KOLONIS 
W WIŚNIÓWEJ GÓRZE 

Dziś, o godzinie 11, z Dworca Lódź- 
Fabryczna nastąpi odjazd dzieci na 
kolonie letnie w Wiśniowej Górze. 

Dzieci, wyjeżdżające do Wiśniowej 
Góry, zbiorą się o godz. 10 na Dwor- 
cu Łódź-Fabryczna, 

WAŻNE DLA STUDENTÓW 


WRACAJĄCYCH Z WCZASÓW 


4rzeszenie Studentów Polskich Ko- 
misja Okręgowa w Łodzi zawiadamia, 
że studenci, powracający z wczasów 
akademickich I turnusu, winni zgla- 
szać się do Komitetów Uczelnianych 
ZSP, celem omówienia swych warun- 


190 sportowców 


Lista zgłoszeń do XI Letnich A- 
kademickich Mistrzostw. Świata 
Młodzieży i Studentów, które od- 
będą się w Berlinie w ramach III 
Zlotu Młodych Bojowników o Po- 
kój, obćjmuje ponad 1000 sportow- 
ców z 34 państw. 

Program mistrzostw obejmuje 13 


. 


LET ELLETEDIE ETTET TI ulu. 


dyscyplin sportu. Dopuszczalny 
wiek uczestników 18—30 lat. 
z że * 


Polska ekipa sportowa zgrupowa- 
na od kilku tygodni na obozie przy- 
gotowawczym w Akademii Wycho- 
wania Fizycznego im. gen. Świer- 


czewskiego na Bielanach jest cał- 
kowicie przygotowana do mi- 
sirzostw. 


Sportowcy czują się doskonale, a 
ostatnie wyniki, szczególnie lekko- 


gowemu, ten 
ków swych nie wywiązu- 
je się w dalszym ciągu. 

Byłoby wskazane, aby 


ZIEN 4 


ALEKSANDER | 
ZIELIŃSKI 
ZPB im. Rewolucji 
1905 roku. 


pozwy | | 


M | D 
4 
*Bzassę bzonesfi maili 
ków bytowych w miesiącach waks- 
cyjnych, 


ZJAZD CZLONKÓW TPPR 
DZIELNICY ŚRÓDMIEŚCIE 
Dziś, o godz. 16 w świetlicy Zarzą- 
du Nieruchomości Miejskich przy ul, 
Kilińskiego 95, odbędzie się I Zjazd 
'eztonków TPPR Dzielnicy Śródmie- 


ście, 
DYŻURY APTEK 

Dzisiejszej nocy dyżurują następu- 
jące apteki: Pabianicka 56, Piotr- 
kowska 127, Daszyńskiego 19, Legic= 
nów 28, Wschodnia 54, Limanowskie- 
go 37, Al, Kościuszki 48. 

Numery telefonów Pogotowia Ra- 
tunkowego: 104-44, 135-15, 117-11. 


jedzie do Berlina 


troskliwej opieki, jaką otoczyli 
kandydatów na wyjazd do Berlina 
najwyższe władze sportowe. Oprócz 
starannego przygotowania sporto- 
wego pod okiem najlepszych trene- 
rów, zajęcia obozowe obejmowały 
szkolenie ideologiczne, w którym 
uwzględniono szczególnie zagadnie- 
nia udziału młodzieży i sportow- 
ców w walce o pokój, znaczenie III 
Zlotu Młodych Bojowników o Po- 
kój itd. 

Polska reprezentacja akademicka, 
która w dniu 2 
do Berlina, obejmuje 190 sportow= 
ców (127 mężczyzn i 63 kobiety). 
Ponadto do Berlina wyjeżdżają czo- 
łowi aktywiści sportowi, trenerzy 
i sędziowie. 


z obowiąz 


LELLLUJ LLL 
Pi 


Najliczniejsza jest grupa lekko- 
at 'vrzna, licząca 25 mężczyzn i 11 


atletow i pływaków, są rezultatem I! kobiet, 


w. 


2156—19. Dział koresponden 


listów 


| zainteresow 


| Na półce z książkami 


nn O 


sierpnia wyjeżdża | 


W szkole na czas wakacji pozostali 
wożni, lecz nie mogą przystąpić do 
generalnych porządków, gdyż nie 
posiadają szczotek do szorowania, 
ani mydła. A przecież kierownictwo 
szkoły posiada fundusze na ten cel 
i powinno było przygotować wszyst- 
ko. W -piwnicy szkolnej do tej 


|pory znajduje się około 15 metrów 


kartofli i 5 metrów buraków, które 
już niemal całkowicie zgniły. 


Kilkumorgowy ogród, przylegają= 
cy do budynku szkolnego, jest cał- 
kowicie zaniedbany i zachwaszczo- 
ny. 
Wine za to poważne niedopatrze= 
nie ponoszą zarówno kierownictwo 
szkoły jak komitet rodzicielski, któ- 
ry nie umiał odpowiednio gospoda- 
rować majątkiem szkolnym ani nie 
a} się stanem budynku. 

Na szkółę Nr 183 w Rudzie Pa- 
bianickiej winien zwrócić uwagę 
Wydział Oświaty Miejskiej Rady 
Narodowej 


ną wiedzę będą przekazywali człon- 
kom LPŻ na terenie kół fabrycz- 
nych oraz szkolnych. i 
Widniejące na ścianach klubu po- 
szczególne części radioaparatu u- 


możliwiają słuchaczom łączenie 
wiedzy teoretycznej z praktyczną. 
— Kursy takie przynoszą wiele 
kotzyści — stwierdza Zdzisław 
Szepaniak, elektromonter, pra- 


cownik Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Remontowo-Budowianego. Po- 
czątkowo pewne szczegóły: nauki 
krótkofalarstwa były dla mnie nie- 
zrozumiałe i opanowanie ich przy- 
chodziło mi z trudnością. "Obecnie 
po pokonaniu tych trudności nauka 
sprawia mi wiele zadowolenia. Z ra- 
dością myślę także o tych trzech 


się student Politechniki Łódzkiej, 
tow. Bieńkowski. 

— Stację mamy już gotową — ob- 
jaśnia nam tow. Bieńkowski — lecz 
stale ją ulepszamy, czekając na li- 
cencję, aby zacząć porozumiewać 
się za pomocą krótkich fal z inny- 
mi państwami. Pierwsze tego rodza- 
ju próby wypadły nam pomyślnie 
— dodaje z dumą. 

LPŻŹ zyskuje sobie wśród  społe- 
czeństwa większe uznanie, 
ciągle pomnażają się szeregi tej or- 
ganizacji, coraz więcej członków 
garnie się do prowadzonego przez 
LPŻ szkolenia, Oprócz sekcji krót- 
przewodowej 

strzelectwa 


coraz 


kofalarskiej łączności 
działa jeszcze sekcja 


j . 
dniach w tygodniu, kiedy odbywają I sportowego, łącznie z nauką o bro- 


= LUDZIE ZZA RZEKI 


Zagadmienie przebudowy wsi pol- 
skiej nie znalazło jeszcze pełnego 
i wszechstronnego odbicia we 
współczesnej prozie pólskiej. Te- 
matykę tę podjęli w swych książ- 
kach — St Piętak, J. Gałaj, ostat- 
nio W. Zalewski. Nową serię po- 
wieści o tematyce wiejskiej rozpo- 
czyna powieść Lesława Bartelskie- 
go, pt. „Ludzie zza rzeki" *), od- 
znaczona w roku bieżącym nagrodą 
państwową, 

Bartelski rozpoczął działalność 
literacką jako poeta; „Ludzie zza 
rzeki” są udanym debiutem proza- 
torskim, Jego powieść jest interesu- 
jaca, dobrze skomponowana,  doj- 
rzała w rysunku psvchologicznym 
ideologicznie przemyślana, 

Akcja utworu toczy się na wsi w 
okolicach Pułtuska, w roku 1949. 
Głównym wątkiem fabularnym- jest 
walka biedoty chłopskiej o wspól- 
ny siew, a więc walka pracującego 
chłopstwa o nową formę pracy 
stanowiącą pierwszy etap ña dro- 
dze do  kolektywnej gospodarki. 
Autor potrafił ten konflikt powią- 
zać z ogólna problematyką wsi pol- 
skiej, tak. Że zdarzenia we wsi 
Marcyszew tracą charakter epizo- 
du i nabierają cech typowości, Pi- 
sarz nie poszedł po linii najmniej- 
szego oporu, gdyż wybrał dła swo- 
jej obserwacji wieś w zasadzie mało 
uświadomioną. 

Konflikty „Ludzi zza rzeki” ukla- 
daja się dwuplanowo: po pierwsze, 
w sierze ostrych walk klasowych 
pomiedzy małorolnym i po części 
średniorolnvm chłopstwem, a wiej- 
skimi kułakami, po drugie — kon- 
fiiktów wewnątrz samej  biedołv 
wiejskiej, 
żyć szereg oporów we własnej świa: 
domości, aby zerwać ze starym spo- 


*) Lesław Bartelski. „Ludzie zza 
rzeki”, Państwowy Instytut Wy- 
dawniczy, Warszawa 1951. 


która musi przezwycię- . 


sobem życia i pracy. W ten sposob 
autor uniknął zbyt łatwych uprosz- 
czeń i zbliżył się ku prawdzie ży- 
cia, 

W walce o nową wieś pisarz 
słusznie wysunął na pierwszy plan 
małorolnego chłopa, który: stanowi 
najbardziej rewolucyjny i twórczy 
czynnik wsi, zrzucającej z siebie 
jarzmo długowiecznej niewoli, Bie- 
docie wiejskiej i średniakom prze- 
wodzi partia, którą reprezentuje 
główny bohater powieści, sekretarz 


organizacji gromadzkiej, Tomasz 
Świderski oraz sekretarz komitetu 
gminnego — Zapał, Autor przed- 


stawił proces wzrostu świadomości 
wiejskich działaczy partyjnych, 
proces oswobadzania się partii z 
elementów obcych klasowo, oraz 
karierowiczów. 


Środowisko biedoty jest u Bar- 
telskiego bardzo  zróżniczkowane, 
Są tu więc świadomi parfyjnicy, 
są bezpartyjni, kierujący się zdro- 
wym instynktem klasowym, są lu- 
dzie zdezorientowani i zastraszeni 
kułackim terrorem, są chłopi chwiej- 
ni i niezdecydowani, Wielu z nich 
nie może zdecydować się, czy od- 
dać swoje działki — jak dawniej— 
w dzierżawę kułakowi za psi grosz, 
czy też zgodzić się na wspólny 
siew, Ale muświadamiająca praca 
partii oraz instynkt klasowy otwie- 
rają im oczy. U każdego z nich wy- 
stępują innego rodzaju "wahania, 
każdy przełamuje inaczej swoje 
wątpliwości. - Bartelski uniknął tua 
schematu, jego bohaterowie żyją i 
przekonywują czytelnika swoim por. 
stepówaniem i właściwym im spo- 
sobem przezwyciężania trudności, 

Autor słusznie powiązał proble- 
matykę przebudowy wsi z zagad- 
nieniem sojuszu klasy robotniczej, 
z pracującym chłopstwem, Chło-- 
pom Marcyszewa w ich pracy przy- 
gotowawczej do wspólnego siewu 
przychodzą z pomocą warszawscy 


zakładowym — miesiecznie zł. 1,80 —'przyjmuje PPK „Ruch . 


Powieść A 
sposób wszystkie metody kułackie: 


roboinicy, którzy wysyłają na wieś 
specjalną ekipę dla naprawy mo- 
stu i siewnika. Z początku zostają 
oni przyjęci z  niedówierzaniem; 
propaganda kułącka o rzekomym 
antagoniżmie pomiędzy wsią i mia- 
stem nie pozostała bez wpływu. 


Dopiero gdy chłop naocznie prze- 


konywa się o kłamstwie kułackim, 
gdy widzi rezultaty i treść politycz- 
ną tej współpracy uświadamia sobie 
znaczenie więzi łączącej ludzi pra- 
cy w Polsce Ludowej. 

Temu środowisku przeciwstawił 
autor środowisko kułackie, zaryso- 
wane wyraźnie i ostro. Bartelskie- 
mu udało się plastycznie przedsta- 
wić bogaczy wiejskich, tuczących 
się wyzyskiem pracy chłopskiej, 
bogacących się krzywdą biedoty, 
demaskuje w nader żywy 


od perfidnych kłamstw i oszustw, 
poprzez eksploatację pracy chłop- 


skiej do aktów  ordynarnej prze- 
mocy i terroru, Autor wykazuje 
jednocześnie, że jedynym elemen- 


tem, który potrafi przemóc tę siłę. 
wyniszczającą wieś polską, jest ma- 
łorolny i średniorolny chłop, zbra- 
tany z klasą robotniczą. 

Do najlepiej opracowanych, naj- 
bardziej żywych postaci należy bez 
wątpienia staty Nieszpor, uciele- 
śniający najbardziej typowe, najbar- 
dziej niebezpieczne cechy kułactwa. 
Pomimo, że wszelkie jego knowania 
obracają się w niwecz i pod koniec 
powieści chłopi orśanizuja wspólny 
siew, wrośa działalność Nieszpora 
nie ustaje. W momencie zwycięstwa 
biedoty wiejskiej wzbija się nad 
wsią funa pożaru, czerwieniejąca 
nad chatą sołtysa. Marcysia, który 
przystąpił do kolektywu, To %a- 
kończenie powieści jest głębokim 
ostrzeżeniem: nie wolno upajać się 
sukcesami. Należy pamiętać, że 
walka klasowa na wsi polskiej trwa 


i zaostrza się, 
ROMAN KARST 


wewn 8.1 11, Dzia? eionaniczny — 218—11, Dział rolny — 


tite Urzędy i Agencja Pocztowe oraz listonosze miejscy'i wiejscy, 


LPŻ I stopnia. Chętni będą mogli 
na nich zdobywać podstawową wie- 
dzę z zakresu motoryzacji, łącznoś- 


ci przewodowej oraz krótkofalar= 


stwa. 
POWSZECHNY — godz. 19.15 — 


uGrzesziicy bez. winy", 
MUZYCZNY — godz, 19.45 — Czar- 

daszka”. $ i 
LETNI — godz, 20.00 — „Mąż i żona”, 
MAŁY — nieczynńy, 
OPERA ŚLĄSKA 

„Złota Kaczka”, 


godz. 19 


BAJKA — „Zasadzka”, dod, „Ope- 
wieść o magnesie”, godz, 18, 20, 
BAŁTYK — „Ślub z przeszkodami”, 

śodz. 16, 18, 20. 

GDYNIA „Program Rozmaitości” 
Nr 24-51, PKF Nr 31-51, godz. 16, 
17, 18, 19, 20, 21, 

MŁ. GWARDIA — „Król Lavra" — 
program składany, dod. „Słoneczna 
polana”, godz. 16, 18, 20, 

MUZA — „Skarb”, godz. 18, 20. 
POLONIA — „Bitwa o szyny”, godz, 
16.30, 18.30, 20.30. . 
PRZEDWIOŚNIE — „Zabawna histo- 

ria”, godz, 18, 20, 

REKORD — „Bitwa Stalingradzka” 
I seria. godz. 18, 20. 

ROBOTNIK — „Dwaj panowie F". 
dod, „W lasach północy”, godz. 16, 
18, 20, P 

ROMA — „Wiosna w Sakenie", dod. 
„Korea oskarża”, godz. 18, 20. 


SOJUSZ — „Córka marynarza”, 
godz. 19. 
STYLOWY -— „Wyspa skarbów”, 


„ godz. 18, 20. 

ŚWIT — „Musorgski”, godz. 18, 20. 
TATRY — „Cztery serca”, dod. „Wio- 
sna w górach", godz. 16, 18, 20, 
WISŁA — „Ślub z przeszkodami”, 

odz. 16,30, 18.30, 20.30. 
WŁÓKNIARZ — „Pustelnia Parmeń- 
ska” II seria, godz. 16.30, 18.30, 


20.30, 
ZACHĘTA — „Wesołe zawody”, dod. 
Pie pracy, walki, pakoju”, godz. 
. 20. 


Co usłyszymy przez radio 


PROGRAM NA ŚRODĘ, 
1: SIERPNIA 1954 R. 


11.45 „Nasze sprawy“ — felieton, 
32.04 Dziennik, 12.15 Przerwa, 13.30 
Muzyka dla wszystkich, 14.30 Proza, 


14.50 Melodie operetkowe, 15.30 Audy. 
cja dla dzieci, 15:50 Radziecka muzyka 
popularna, 16,20 „Czy wiecie...?*, 16.25 
Muzyka lekka, 16.45 Aktualności łódz- 
kie, 17.00 Wiadomości popołudniows, 


|17.05 Pogadanka sportowa, 17.15 Skrzyn. 


ka ogólna. 17,30 Koncert rozrywkowy, 
1830 Felieton, 18,15 3 -odcinek noweli 
fantastycznej Saparina pt. „Tajemnica 
zielonej limuzyny*, 18.30 Koncert roz- 
rywkowy, 19,00 „Wszechnica Radiowa*, 
19.20 A. Panufnik: „Symfonia poko- 
ju, 20,00 Dziennik, 20,30 „Wiosna w 
eczne* — słuchowisko, 21.20 Muzyka 
ludowa, 21.45 Wspomnienia robotnicze, 
22.00 Muzyka i aktualności, 22.30 Ka- 
meralna muzyka polska, 23.00 Ostatnie 
wiadomości, 23.10 Koncert. 
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